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REPREZENTACYJNE KINO 

Rn~ XIV 

Najmilsza Gwiazdka dla wszystkich! 
Najweselszy program świąteczny! 

„ ....................... """ ......... ~ 
t:ENY oo•, i ' ··· ' . " 

.t"r:&ed tekslem t.j. 1-oza strona 60 I!\ .„ w. m·m 1 lam. str: 5 łam: w tekście 

~ . ; 

,o gr., nekrologi 40 gr.. zwycz. "l& gl' 
.truna li: lamów. <.lrnbn~ 12 gr. "'I: W;t · :. 
•az, dla poszulrnJ!lCYCl1 Jracy IO· gr:· ··: 

najmniejsze ogłoszenie l.2(1 gr., 11J . .„ 
.ezrobot, 1 zł. Ogłoszenia d wuKolorow 
. 60 proc: droZeJ, ogłosz~uia zagranic> . ._ 
·1e i trójkolorowe o 100 proc. droż< ·; •; 
!głoszenia adwokatow ryczałtem ~5 z ' • .• 
'eny ogłoszeń niedzielnych eą o 2f> pro• 

dro~sze. 
W wydaniu og6Jnopolsklm: 

Za 1 w. m·m w. 1 łamie ezer 70 m.u, 
i Str. 5 lamów)· l zł. drobne za wyraz 24 J'• 

Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. 

P. K O. Nr. 602.880 
Oplata pocztowa u!szcsona gotówkł. 

RIALTO ULUBIENICA CAŁEGO śWIATA, NAJROZKOSZNIEJSZE ZJAWISKO EKRANU wou~a PDWSlBfi[IR 1r1er1ałJ lifti! 
- oddziałów ,,rz-.dowych'' 

w najnowszej, świetnej popisowej kreacji 
w rewelacyjnej komedii twórców „Penny" 
„Jc'i1 stu i ona jedna" i „Pensjonarka" 

W święta początek o g. 12-.ej w pot. 
O godz. 12 i 2 

PARYŻ, 24.12 - „figaro" donosi z Gibralta­
ru jakoby gen. franco zachor<>wal na grypę. 
Dotychczas nie ogłoszono żadnego biuletynu 
urzę<lowego w tej spr a wie. 

PRZERWANE LINIE. 

PORANKI BUR.GOS, 24.12. - Korespooideni agencj: 

2 CeDY Od 
Q5 gr, Reutera donosi, że wojska powstańcze przerwl 
~ ły wczoraj rano linie oddziałów rządowych w 

[==:==========================~=:-:======----~----~--~ .......... -~------:-:-----.:_ _ _tlczterech różnych punktach na froncie kataloli· , skim. 

-=-=---------:-~---~~~~~~===================::J 
Nas~a odpowiedź na represje. -
Natychmiastowe wysiedlenie stu Czechów 

J. ltlll'll'lf Ił l.ÓDZ, 
Przejazd 2 
róg P iotrkow1kiej 

poleca: PLJlTERY, W'ł'lłOBY NOZOWNlł:ZE 
oraz duży wyltór upominków gwiazdkowych jak komplety 
do palenia, figurki, przybory do pisania, cukiernice, nakrycia, łyżwy 

- Nowa nota rządu polskiego. - P· t.I -== Ceny ai•ki&. 

CIESZYN, 24.12. - Z Łazów donoszą: ub. ności z powodu dokonania w nocy 22 na 23 bm. 
nocy koło godz. 24-ei czeska bojówka, która podrzucenia materiałów wYbuchowych llod PO 
przekradła się przez granicę, obrzuciła grana- sterunek policji woj. śląskiego, urząd wojewódz 
tarni dom, zamieszkały przez znanego działacza ki śląski zarządził w dniu 23 bm. jako odwet 
i posła na seim śląski dr. Pranciszka Bajorka. natychmiastowe wysiedlenie 50 obywate'd czes 
Terroryści usiłowali rzucić kilka granatów <lo kich z Dziecmorowic i 50 obywateli czeskich 
mieszkania, które jednakte odbiły sie od ramy z Łazów. 
okiennej. Wybuch spowodował wYPadniecie J 
wszystkkh szyb. Czlonkowie rodziny dr. Ba- NOWA PALA REPRESYJ. 
iorka zostali ogluszenb KATOWICE, 24.12. - Ludność pogranicza 

DWET. I czeskiego zburzona jest do głębi nową falą re-
KATOWICE, 24.12 - W związku z maso- presyj ze strony wladz czeskich w stosunku do 

wym wydalaniem Po'.aków przez władze czes- ·!·udnoścl polskiej, zamieszkałej .p0 drugiej stro 
kie oraz w związku z kierowaną z terenu cze nie granicy. Uczba przybywających ze strony 
skosl?wackiego terrorysf?7czn~ akcją bojówek czeskiej obywateli polskich, wydalonych przez 
czeskich na Sląsku Zaolz1ańsknn, a w sz.czeg61- tamtejsze władze, wzrasta z dnia na dzieli. Mi-

mo silnych mrozów przybywaJa,cy Polacy nieie Słuz-ba. Młodych O. z. N. 
dnokrotnie nie mogą zabrać ze sobą nie tylko 
najniezbędniejszego dobytku, ale nawet dostate • ł • lk 
cznie ciepłego ubrania. Przyczyną tego są bez zorgan1zo wa a Wie iii k:amp2n1· a b D 1· kot o AU iii 
względne metody, stosowane przy wydal0aniu U 'I U U 'I W 'I 
Polaków. Wła<lze czeskie bowiem pozostawiają handl U z-ydO'...,,"YSkJ•egO 
im tylko kilkugodzinny termin na opusz.czenie ..,.. 
Czechosłowacl!. PrzyibywaJą,cy opówia<la!ą o W ~SZA WIA, 24. 12. - Akcja unarodowie-
trwających Po stronie czeskiej nieustannych za nia tycia gospodarczego P-0Jski, podj~a przez 
macha·ch na ludność, instytucje i poszczególne Służbę Młodych, o.z.N. ujawniła się czynnie 
domy stanowiące własność Polaków. Dokony- na terenie stolicy w okresie przedświątecznym. 
wujące stałych napadów bojówki czeskie zao- Okręg stołeczny Służba Młodych O. z. N. 
patrzone są w granaty reczne i karabiny. Na!- oraz organizacje zrzeszone l wpsółdzlalaJące w 
bardziej JaskraWY terror czeski panuJe w rejo- dniach 21 - 23 b. m. zo1'F:anizował wielką kam 
nie Pruszowa i Muglina. panię boJkotową handlu żydowskiego oraz ak-

cję uświadamiana społeczeństwa o dotychcza­
soWY.ch zd<>byczach ży<lów w dziedzinie gos.po 
darczel Po'~ki - z ipodjęciem CZYnneJ walki 

Ail«:Ja Pr01Pagandowa oraz pikieclarska była 
przeprowadzana z samorzutną pomocą ze stro 
ny sfer ku:piectwa chrześcijańskiego - spoty­
kając się z wielkim uznaniem i zrozumieniem 
ze strony społeczeństwa polskiego. 

un•„JIJ azyeia, modelowania krawia 
ft U czyzny i robót ręcznych wy· 

f Swiąteczny progra~ I 
I 

GRAllD • KlllA 
... 

I 

I 

Harmoaie hiale, 
acordeony, orgaaki 
i wszelkiego rodzaju inetru. 
menty muzyczne najtaałej 

Jrupin: w firmie 

A. LElllt; 
Z.ódj, Nawrot 22 

W }.R~ZT1T reperacyjny. ~ 

q)t'Zed zalewem tydowskim. -
uczaj, KURSY mistrzyni PUTOWEJ 
Zapisy codziennie Łódt. Płotrkow1ka 103, p1rter 

WSZYSTKIM NASZYM CZYTELNIKOM 

PRZYJACIOŁOM I SYMPATYKOM 

SKŁADAMY SERDECZNE ŻYCZENIA r-
l ... za jedną chwilę szczęścia, za jeden 

błysk radości, zapłaciła całym zyc1em 
życiem smutnym 1 pełnym goryczy „. 

I 
St. Angel - Engel6wna, - Lidla 
Wysocka - Ina Benita. - J. Mal­
klewlcz1 - Domańska_ - M. Cy­
bulski.- St. Słelańskl, - ). Orwid 

w filmie wg. A. Marczyflskiego 

SERCE MATKI 
W niedzielct 25-go i w poniedyiałek 
76-go b. m. 2 poranki. Ceny miejsc 

85 er. i t.09 
Passe-partout,· bilety ulgowe i bezpłatne bezwzględnie mewazne. 

INTERWENCJA U MIN. CHVALKOW· 
SKIEOO. . 

PRAGA, 24.12 - .W. dniu 23 b. m. poseł 
R. P. w ~r~dz~ min. K~zimierz Papee dok0t­
lflał os?b1śc1e mterwenc.1i u ministra spraw 
zagranicznych Chvalkowskiego w sprawie 
stanu rzeczy, panującego nad granicą polską 
na $ląsku. • 

Min. Papee doręczył ministrowi Chval-

1 
kowskiemu notę, zwracającą. uwagę na dzla 
ł~!ność czeskich bo.iówek, prasy i radiosta-

•I 

WESOŁYĆ:H Sw1ĄT 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA. 

: c.i1 n.a tyc.h te,ren~ch i z.awierają.cą. stanow-
, ~ze ządt anie z1Lkw1dowania w krót·kim czasie I G • d k '' 18 ł b k • ł "' 
l ego s anu rzeczy, sprzecznego z deklaracja w 1az a u omun1s o 
1 ll!i . oficjalnych czynników praskich, a utrud U • • W 
t maią.cego rządowi Rzeczypospolitej Polskiej • • • 
\ u~egulowanie dobrych stosunków sąsledz- po opuszczeniu obozu koncentracy1nege 
ktch z nową Czecho-Słowacją . 
• •••••••••••. ••••• NORYMBERGA, 24.12 - 18-tu byłych wie .narodorwego socjalizmu zdołają dziś 

Kożuchy-Kożaszki 
komwnistów zostało wypuszczonych wczoraj oceni~ jego .Olsiągnięcia. Jako upominek 
z okazji świąt z obozu koncentracyjnego. gauleiter Stre1cher wręczył wypuszczonym 
Gauleiter Streicher urządził dla nich , jako komunistom książ~e Karola Albrechta p, t. 
też ich krewnych przyjęcie, wyrażając w „Zdradza.ny Socjaltzm". , 

nkopiańskle, w r6żnycl1 ratunkach, spody 
fotra. lisy. oraz skórki na pokrycia. 

przemówieniu nadzieję, że jako byli wrogo- 1~ " 
BI '-

N4tilBOlł 
t.ODZ, ZGIERSKA Nr. 107 tel, 133-fil 

~asleDnr numer ,,Echa'' 
ukaże się 

"7e wtorek 
dnia 27 .X li e zwykłej porze. 

Prezydent R.P. w Jaworzynie 
Serdet:zne powitanie na tus~j Polani~· 

ZAKO~ANE ,24.12 - M'czoraj o godz. 
9-ej ran.o przybył do Zako:panee:o specjail­
nym pociągiem z .Warszawy Prezydent Rze 
czypospolitej wraz z małżomką. Na dworcu 
kolejowym oczekiwali przybycia Prezydenta 
kapelan przyboczny Prezydenta ks. płk. 
Hum~la płk. Szums.ki, tamte.iszy proboszcz 
ks. dziekan Dobcda, wicestarosta mgr. Wroń 
ks. dziekan Dobola, wicestarosta mgr. :Nroń 

Po J>Owitaniu przez oczek.ującycłi Prezydent 
R. P. wraz z otoczeniem udał się betpośred 
nio z dworca k{)!ejow_ego samochodem do 
jaworzyny. 

Metrowe zaspy śniegu 
na drogach kieleckich 

Na dawnej granicy przy moście na Łysej 
i:'ola~ie powitała serdecznie Prezydenta R. P. 
l;czme zgromadzona tamtejsza ludność. Spe 
cjalna delegacja wręczyła Prezydentowi 
c~leb i sól. Prezydent R. P.udał się nastę.j!)­
TJI~ w dalszą drqgę do zameczku myśllw­
sk1ego. w Jaworzynie,• gdzie powitany został 
przez inspektora lasów państwowych Lewic 
kie!lo i nadleśniczego inż. Marchlewskiego. 

K!ELCE, ?4:12 - Przez całą. ubiegłą noc 
na. Ktelecczyzme szalała b. silna zadymka 
smeż.na. powodując na drogach metrowe 

sażersk:ich. do~~odzące. do półtorej godziny. 
'i! . ko1mm1kaq1 kole.1owei pociagi daleko­
b1ez~e przychodzą w dalszym cią,gu z opóż 
n1en1~m1 przekr.aczającymi niejednokrotnie 2 
godz1;iy. Obecnie wiatr ustał i śnieg przestał I 

zaspy, Zaspy te utrudnia.ia znacznie szero­
k~ rozgałęzioną w Kielecczyźnie komunika­
cie autobusową powodując na liniach daleko 

~~~---~~~------~~~---~~--~--~-~~~ ~tin~h ma~ne ~Mni~ia au~bu~w ~ 
padac. I 

ZŁ. 160.-
ow ARANTOWANE 
MASZYNY DO SZY­
CIA najprzedniejszych 
marek światowych z 
przyb. do haftowania, 
mereżkoiwania, cerow. 
i t. d. GOTóWKĄ -

RATAMI! Dostawa na koszt firmy. Hustro­
wane cenni.ki wysyła bezpłatnie: CENTRA· 
LA MASZYN, Kraków, Dietla 109 A. . 

(Piotrkowska 108) 

Nas1 ~ielki 
Swiąteczny 

Program I 

.NAJWESELSZA POLSKA KOMEDIA Mlł.OSNA Obsada: 
GROSSO W NA 
ANDRZEJEWSKA 
ŻABCZYŃSKl 
Z N I CZ 
FERTNER 
SIELAŃSKI 
OR WID 
GRABOWSKI 

W I i II DZIEN śWIĄT 
BOżEGO NARODZENI~ 

początek o g. 11 przed poł~ 

21or~~ ur. 



r· Str. ~. Nr. ~57 ---=-._ ................ ,.., __ ..... ...,. ____ =-_______ .._ ________________________________________________ , __________ ,,_ ______________ _,,,""""-.;;;;o..;;;;;;;;;;;;.;.m;;;;;;..-=====;;_,-~ -

KI N O Film, na który czekała z niecierpliwością 
CAŁA tóDż! 

Film, o którym mówi z zachwytem 
CALA ŁóDż! 

W święta początek o godz. 10 rano 

STYLOWY 
Ost. seans o godz. 10 wiecz. 

O godz. 10, 12, i 2-ej 

„„„„„„„„.... 3 PORANKI 
KILIN SKlEGO 123 

NAJWSPANIALSZY. 
REWELACYJNY 

PROGRAM 
śWIĄTECZNYI 

, 
Swięto Narodów 

rił narodów 
świata walczy 

o Palmę 
Pierwszeństwa. 

----
Ceny miejsc 5 4 

na poranki 
od er. 

a; Program Swiąteczny 
c:. --
~ ERROL FLYNN 
o 
Ń i FILM - Gł GAN r r 

jako 

-
ROBI ooo 

W rolach głownyc;:h: :ERROl fl "ł'NN, 
FILM - PRZEZYCIE ! --------

Ollł'ltl de H.tl ł'lllJlND 
KAZDA SCENA - ARCYDZIEŁEM ._„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.„„,„„„„„„,_.„ ... „„._._„„„„„„„„„„„„„ 

O~WIĘl<OWE KINO 

,, 1'11 M. O Z 4 " 
ul. KILIŃSKIEGO nr 178. 

Dojazd tramwaiami Nr. Nr. O, 4, 10, 16 i 17. 

Od niedzie'•i 25 do sol:>oty jnia 31 grudnia l9ó6 
roku WIELKI ŚWIĄTECZNY nasz przeboiow) 

program p. t. 
DR UO A MŁODOŚĆ 

w r. gł.: MARIA GORCt\'iq-SKA, K • .JUNOSZA -STĘPOWSKI, MIECZ. cvm.:LSKI, l\l. CWIKI IŃSKA, w. ZACHAREWCZ l w. lu. 
Następny program: O R A N I C A 

Początek seansów: w dni powszednie o godt. 3 p. p. w niedzielę i św'ęta o 12 w p. ostatni 9 wiecz. 

KINO-TEAl'R 11 NASZ SWIĄTECZNY PRZEBOJ: . PANJ w ALE WSKA CHllLĘ\ BOYEQ jako Napoleon . GRET A GARB O 1ako NAD PROGHAM: GR iTESKA KOLOROWA I K AR Następny program: ,,UŁAN. KSIĘCIA JOZEFA". Pocz. seansów: w dni powszednie o godz. 16-ej w soboty i święta o godz. 12-el. Ceny miejsc: 
na I-szy seans: 25. 40, 54 gr, na następne 40 64, 70, 80 gr 1 1 zl. Uczniowie: w święta do godz. 15-ei. w dni powszednie do godz. 

Przejazd 34 Tel. 228-55 17-ei 25 gr., później 40 gr. Ulgowe 54 gr. w dni powc-

KINO· TEATR PO RAZ PIERWSZY W LODZI! WIBLKI PRZfBOJOWY $WIĄTECZNY PROGRAM! 
Lot w stratosferę! Na pod.ból p.'.anety Marsa! ...... Do walki z dzikimi ludźmi! Dz.ieje brawurowej WYPrawy! 

R A K I E T Ą NA M A R S A" w rol. gł. słynny ~~s~~Rn ~~~B~ 

'' 

i piękna JEAN ROGERS p,t. 1 1 
Pocz. codz. o 4; w sob., niedz., ! święta o 11.ao. :-: UWAGA! W soboty, niedziele I święta Po Z poranki o 1 .30 I 3. 

URANIĄ 
CEGJELNIANn 2 tel.107-34 

- Zgierska :16 -

SWIĄTfCZNY PROGRAM! K , . k d R ł . . 
T~~ ~i~~ t.J. od dnia 

25 ini~n~ab~gaf~rsiJ~i OSCIUSZ o po ac a w1cam1 
przeszłości polskiego Narod;i p. t • 

"Epopea miłości, bohaterstwa i Poświęcenia. W r. sł.: T. BIAŁOSZCZY.SSKI. f.. BARSZ CZEWSl(A, ZACHAREWICZ, PICHELSKl, 
SAMBORSKI, WĘGRZYN, I Inni. Następny program "WRZOS". . . . . . . 

Początek c<>dzlennie o 4-ej. W. soboty, nie dziele 1 święta codz1enme o godz. 12-eJ. 

~:::~~:~~ Z4 CBt;l 4 ... „„„„„„„.... 

Zdarzenia i w-ypadki 
(-) Srebrnym Krzyzem zasługi został od­

znaczony p. Alfred Swiatlowski, - prezes od• 
działu łódz.kiego Chrz. Zw. Zaw. Plac. Satno• 
rządowych, !Brązowym Krzyżem Zasługi pp. 1 
Leonard Matuszewski - wiceprezes Zarząd'll 
Okręgowego, Feliks Kierzkowski, prezes iw. 
zaw. rab. przemysłu włóknistego, Stanisław Wa 
wrzyńcz:ik. - prezes od<lz. łódzkiego Zw. Zaw 
Pracowników TransportowYch, Leon Buda '­
sekretarz zw. prac. samorzą<lowy<:łi. Stefan Ku 
:tniak - ra<lny m. Łodzi, sekr. zarząd!ll okręgo 
wego, Wla<lysław Llsow~ki - prezes oddziału 
związku dozorców domowych, Małkowski Jó­
zei - sekretarz tegoż związku, Józef Scibio­
rek, Ziótkowski Luidwik, Kubiak Bronisława, 
Tarnowski Władysław, i Oórakzyk Stanisław. 

- W~ora} min. świetosławski wręczył 
I!furea~ow1 dr. Arturowi Górskiemu nagrodę 
hteracną na r. IQ38. Na przemówienie miali­
stra odpowiedział laureat po czym odbyło 
się krótkie zebranie towa~zyskie. 

- W ciągu dn\gi.ei dekady a:rudnia za­
pas złota w Banku Polskim wzrósł o 2,5 
miln. zł. do 44,8 miln. zł. 

- W P<?blltu Swindon na torze k·oreJo­
WY!fi znaleziono zwłoki .prez.esa angielskiego 
związku kolejarzy W altera Griffithsa 1kt6ry 
praw~opodobnie prte~ nieostrożność wypadł 
z poc1~gą w drodze z Loodynu do Południo­
wej .Wa1!1. 

- Ml.nlster spraw za_granlcznych hr. Cła­
no POo/roclł wczorąj z J;:Judapesztu w towa­
~zy.stw1e posła węgterski~o w Rzymie oraz 
sw1ty, r 

z eznańf:•it1~sownika 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! PO RAZ PIERWSZY w LODZI! WIELKI PODWÓJNY śWIĄTBCZNY J>ĘOGRAM! ~~~~ prz~d §.rnlerclą 

I BO OL O O " w r. gł. COLIN TAPLEY 

111 
Jl WleLka bomba śmiechu i i1umoru ... k 11 CORSO I • " I JA YNE REO AN • „BUST~~ K!EA ~ONt. che ID I WIELUI'J, 24.12. - Przed Paru dniami w Je 

Wstrząsające sceny polow1nia na dzikie zw1! rzęta, słonie i pytony! w szampaflskleJ komedii P li sie majątku Ga!ewice w Powiecie wieluns.Jtim 
Pocz. seansów o g, 4-ei w soboty, niod.ziele i święta o g. 12-el w poi. Ceny od 50 ltl'· gajowy· Adrian Okoń SPotkaL w c,Zasle ol>cbC19u 

reiónu le~nego 70~1etnlezo ~lanfslawa Tara'dow 
skiego z Galewic, który o<l. dtu~iego czasu 
tr®iony. był jako .kłusownik i zlodzlei leśny. 
Klus?wn.1k wez~any Przez gajowego do zatrzy KINO-Tl.ATR 

R .A 1---daw. Jar 
Kllldsklezo 124. 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 

Skłamałam 

Wielki podw6Jny program świąteczny. 

dramat 1111• ISIĄtĄT 1(0 i~~;;:n~omedla 
oby=~aiowy. w rol. gł. I(. LUBIEŃ"SK~. ANTONI PERTNER 

w rol. gł, JIA~m_oA B s~ist:SKA I ST. SIEL\IQSKI. 

Początek w <lni powszed~1e o godz. 4 ..... w, sobotę o 2 - w niedziele i ~więta o 12-ej 
· Ceny mlelsc od 40 gr. Sola ogrzana! 

I. 

śWIĄTECZNY PROGRAM! SHIRLEY TEMPLE w filmie p. t. 

„Pas żerkana gapę" 
Nadprogra·m kolorówka. UWAGA!-Sala dobrze ogrzana! 

~ajmiln.f "g\Wiazdkowy" podarunek 
to los loterii do IV kissy 1 wygraną 
„Miliona". Szctę'1iwe losy poleca: 

mania się rzucił się na iajowego z toporkiem 
w ręku. W czasie walki gajowy wyrwał kłuso 
wnikowi z ręki toporek, został Jednak ikilkakro 
tnie uderzony kIJem po głowie. WOw<:zas WY 
dobył rewolwer. Nie zamierzał strze!·ać ale w 
<:zasie szarpanlny rewolwer sam wYstrzelił 

KB I ! ~ t OP a ft r. I O O vrzy czym kula trafiła klusownika w klatkę 
Piersiowa w okolicy serca. Gajowy natych­
miast złożył meldunek na 1>0sterunklu PP. w 

.. Węglewicach. ~annego kłusownika przewlezlo-
Oddział w Łodzi, ul. Andz zeja 2 no do s~pita~.a w Wieluniu, gdzie zmarl przed 

.Promień." śmiercią Je<lnak zeznał, te lstonie t1ost~ze\ony 
został przypaidkowo. Dzięki kemu zeznaniu ga. 

Ciągnienie iu~ 5 stycznia 1939 roku , i.o'."y Okoń, pocze.tkowo zatrzymany przez po----·--------------l hc1ę, został zwolniony 21 aresztu śledczego, . 

KHZ w KUCHNI 
ISlłO•RICA l'OGOTOWIA lł6TUllKOWEGO 

KOLOSRADIO zl. 135 - tygodniowo zł. ~.50. zu WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od ŁYŻWY w dużym wyborze, ceny fabryczne, ŁÓDŻ, 24.12. - Wczoraj na u!·icy św. An­
żywa 15 watt. Supery najlepszych marek. wóz zł i.SO tygodniowo. Olbrzymi wybór "Ko'oQs". ostrzenie i niklowanie. Bal.ucki Rynek 9, tel. drzeia obok domu nr. 18 samochód. iednego z 
ki dziecfęce, rowery 6-go Sierpnia 7. • 6-go Sierpnia Nr 7. 113-99. Rędzia. lódz.kich wydawnictw gazetówych najechał na 

n~go. włóczęgę, KaTetką pogotowia zatruty prze 
w1ez10ny został do szpitala w stanie bardzo 
ciężkim. 

--------------- ---------------.-- leka Wigdorow~cza, zamieszkałego przy uJ. św 
VOXRADIO .z trzema ~mpami zł 135 - raty BOGATE Amerykanki z dolarami_. Klika ty~ MASZYNA <lo szycta za złotych 75. Wiado- Andrzeja 18. Wig<lorowicz <loznał złamania sta 
zl 10 miesięcznie. Zużywa 15 vatt. Na składzie sięcy kamieniczpych pań z posagiem 1.000 I· mość Ceglana 7, m. 1, przy Bałuckim :Rynku. I wu barkowego. Opatrzył go lekarz pogotowia 
wszystkie typy radioaparaty. Piotrkowska 7Y. 500.000. Niezliczone zastępy panów na róż- - Na ul . .Rzgow~kiej dostał się pod aiuto 

nych stanowiskach poleca Najstarsze ~iuro OTOMANf: gardero~ę: tap~an, letankę, krze 48-letnl Ahrf!m Kaufman, zamieszkały ~rzy ul. 
.,,. podwórzu. Matrymonialne „,,GŁOS SERCA" Stamsła- sla, stół. bmrko, stohkt radiowe ~?rz~am ta- Nowo-Zarzewskiei 7. Doznal ogólnego potłucze 
LUSTRA trema, toalety na dogodnych yta- wów, Słowackiego 20. Napisać dane z wy- nio i n~ do~odnych warunkach.· Kihóskiego 160 nia i opatrzony został przez lekarza JJOJJotowia. 
runkach poleca fabryka luster Józefa Ltgo- maganiami. Wysyłamy adresy i fotografie. Przeździecki. _ . . _. Na ul. Srebrzyńskiei zualezlono zatr:ute-
ckiego, ul. Dwo·rs.ka 20 przy Bałuckim Rynka go alkoholem skażonym w stanie nieprzytom-
tel. 246-31. ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran „ECHO OBCOJĘZYCZNE" nym 34-!etniego Szczepana Mierzgałę bezdom-

- W miesz.kanllu własnym przy ul. Odańs­
lclel 148 wylała Przez nieostrożondć na siebie 
roztopiony tlustiez I uległa oparzeniom ntk I 
l>rzucha Antonina ~udnicka, Pierwszej pomocy 
udzi~llł poszkQ'dowaneJ lekarz pagotowfa • 

- W falnyce 'Przy ul. Pomorskiej 38 naPi· 
ła się Jodyny w celach samobójczych Z5-letnla 
robotnica Regina Waleza, zamieszkała przy ut. · 
Wolne! 18. Desperatce udzielił pierwszej 1><>­
mocy lekarz vogotowla 

cją grube naturalne loczki i szerokie fale. Angielsko - Polskie, francusko - Polskie, Nie-
RADIO 13-22 Watt. 4 lampowe głośnik dyna- „J~:z:ef''. Nawrot 54-a. tel. 191-85. m1ecko - Polskie - jedyne czasopismo ułatwia-
miczny zł. 165 oraz wszelkie naprawy Metro- jące praktycznie opanowanie języków (znaja.-
polis. zamenhota 16 tel~ 104-13. \VSZYSTKIM naszym przedstawicielom, agen- cym początki). - Szczegółowe prospekty, nu-

Uroczrste atwarrie kina „P1lladium11 

---·--------- tonr i współpracownikom, przesyłamy tą drogą mery okazowe - bezpłatnie. Warszawa, Wali­
MAOLE nowoczesne, masywnej bud01Wy po- Życzenia Wesołych ~wiąt. - Wytw·órnia Wy- ców trzy. 
teca „B. Kapczyński", Łódź, i:iodrzeczna 33, nalazków Patentowanych „Nowości Pra.kty<:z­
tel. 108-55. Fabryka egzystUJC od 1889 r. ne", Warszawa, Złota 37. 
-------------·-·-~ --
PLAC 15 X 40 sJ)l"zędam za zł. 750. - z po­
wodu zmian rodzinnych. Marysin 3-ci ul. Czar 
neckiego 32, dojazd 5 i 2. Mączewski. 

KOSMETYCZNE Kursy Dra tI. tt. Łomżvflskie­
go Warszawa, P'.ąc 3 Krzyży 11, m. 4. Tel. 
908-35. Uprawniają do otwarcia samodzielneg0 
gabinetu kosmetycznego. Początek noweg0 

TOKARKA metrowa i bormaszyna duża - bie· 4-miesięcznego kursu w lutym. 
gowa do sprzedania. Narjtowkza 22 - ś!"t· WYPO..ŻYCZALNIA sukien ślubnych i wieczo­
sarnia· rowych, najnowsze fasony, d uiy wybór. Łódt, 
SKLEP spożywczy do sprzedania ul. Doły 42 
Wiadomość na miejscu. 

ZAGOTóWKĘ i na raty- -~b.;~nią. ipatta 
meskie i damskie z fowarów b1elsk1ch. Ma­
gazyn D. Joskowi(:za, Nowoi:iiejs.ka 8, w 
podwórzu. Przyjmuję obstalunki. 

www 
W niedzielt(, dn. 25 grudnia rb. , 
w I-szg dz-eń S1Nl/lT 

Limanowskiego 38, w pralni. 

DO WYNAJĘCIA; 2 pokoie z kuchnią, z WYgo­
dumi słoneczne na 3 piętrze, 1 'J)okói t mała, 
kuch~ią i ze sklepem, oraz 1 pokój z osobnym 
weiściem Radwańska 59. Wiadomość u gospo­
darza. „ 

KURS DRUTÓW 10 złotych. Artystyczna pra­
cownia pulowerów damskich i męskich wyucza 
szyde!kowaniai l na drutach oraz haftów ręcz 
oy-ch i maszynowych. Praca za1J)ewniona. 
Przyjmuję roboty po cenach przystępnych, 
Kaufmanowa, u\ Zgierska Nr 16, pr. of. I :i. 

m. 29. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki, poleca „K::n 
fekcja Ludowa", Plac Wolności 7 w bramie i1a 
prawo. 

NADZWYCZAJNA okazja! Na blałei harmonii 
wyuczam w sześciu miesia,ca<:h. Instrument <\o 
dyspozycji. Niezamożnym u'·gi. Kilińskier:o 79, 
111. 26, tel. l00-79. 

„ 

Minęły czasy, kiedy przybyfiki Dziesią­
tej Muzy gnieździły się w starych budac'f1 
jairmarcznych, pozbawionych wszelkich 
środków bezpieczeństwa i wygody. Dziś 
widz kinowy żąda maximum komfortu w 
wyścigu z taniością. 

Doceniając potrzebę chwili, dyrekcja 

5 ZŁOTYCH mies i ęcznie: Stenografia, kores­
pondencja, niemieckiego, angielskiego, francus­
kiego maszynopisania - 3() gr. Próbne lek.cle 
bezinteresownie. iPla~ Wolności 9, m. 30 fr. II 
p, od 3-8 codz. 

TR.WAŁA ondulacja. Wałek zł 250, komplet 
z[ 4. Wykonuje zakład fryzjerski, Targowa 38, 
Tel. 258-13. 

nowego kina „Palladium" w Łodzi, prz) 
ul. NapiórkowslJdego 16, poczyniła wszy­
stkie odpowiednie kroki. 

Kino „Palladium" mieści się we wI81!-
nym gmachu na wzór największych kin za­
granicy F w dodatku w gmachu, specjalnie 
w tym celu wybudowanym i na ten cel 
przeznac2ony1ń. Sa1la obliczona na zgórą 
1.000 miejsc stanowi pod względem archi 
tektonicznym całość godną miana wspania 
łego pałacu filmowego. 

Niewątpliwie lldno „Palladium" oędzle 
miejscem spotkań caqej Łodzi, wysoki zaś 
poziom repertuaru zdobędzie w szybkim 
czasie uznanie miłośników sztuki filmowej. 

W prcnamie inauguracyjnym wspaniałe 
arcvdzido kinemnto~rafii po .:;ldej 

UŁA.J KSIĘCIA IÓl EFA 

Piękna, wytworna sala, wspaniały hall, 
"".Yg?dne i niezwykle estetyczne urządze­
nie· · wnętrz, nowocze~me oświetlenie, ntlj­
nowszego typu apairtura dźwiękowa i prr 

' j c~(cyjn.'I, dzięki tym wszystkim zaletom, 
otwarcie kina „Palladium" jest wydarze­
niem dnia Łodzi. 

noilfiO N.tlRODZENIJl 
Uroezyste otw.are~e KINA 
nowego wspaniałego 

(Napiórko~skiego tfi) 

W r. gł.: Sl'f10.SARS.KA - B ~ODNIEWIC 
Conti - Słelanaki - Fertner - Orwic:t 
W łwięta pocz,tek o Jr• 12 w pot. Ceny miejsc od 54 gr 

W ~rogramie otwarcia: jeden z najlep-
:. ~ych f1Im6w polskich, fraipująca anegdota 

. historyczna p. t. „Ułan księcia Józefa" z 
1 król~wą ekranu polski go, JadwiRą Srr·~M-

1
. s~ą 1. królem amantów. Franciszkiem r1 
n~ew1czem. ' ; „ .• ~ ; .. L ~"".:.,... ' 
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Itr iet:zkł. Kierownik kancelarii Woi. Komitetu P. z. 
WESOŁYCH SWIĄ ' 

odebrał sobie życie. 

• Ze Lwowa aonoszą1 zem świ·etlnym or.az postrzeleni·e się z re-
Miesz.kańcy domu prxy ul. Okólskie- wolweru w skroń. 

go 6, z:aiwiadomili pogotowie ratunkowe Dozorca domu, który ran<> r-ozmawiał 
Ttic samo, jak istnłeje eo roku „Dzień sami. Wszystko, co było pod ręką - wisi oraz policję, że zajmują<:y w tym domu gar z Liehrem, przechodząc w południe obok 

Koni4'•., tak samo dzisitJ jest włąściwie 1\a c~oi·nce. ~atomiast o z,anie~skic~ wło- sonierę 30-letni Zdzisław Liehr, kierownik drzwi jego mieszkania, pa<:zuł woń. WJ:do­
„Di:ień 'Męta.u. Mą.i w południe wpada do sac~ zapo'!1•n1ał, .że. trzeb~ k.upić„wię~ d~l kancelarii Woj. Kom. Pomocy Zimowej po bywającego się gazu. Gdy na pukanie L1ehr 
6-o/n·ku rui. „rybkę" z kolega.mi. żona, QoStrze- sobie rad~ macz~J, Jako, z.e 1 „śniegu. 111e pełnił samobójstwo przez zatrucie się ga- nie odpowiadał, dozorca przy pomocy są-
ga go jut nno: przypomniał sobie w sklepie. &>zpruł Jedną siadów wywalił drzwi, a: po wejściu do " [ 11 l [ ~ 11 l I [ ' -Tylko pamiętaj, nie zalej się znow.u ale największą poduszkę, i posypał całą środka znaleziono Lieh.ra leżącego obok ła 

:4ł
• . . J'ak n,i~boski~ .:.tworzenie, 1·ak. w zeszł.ą w.1- choinkę pierzem. Wyglądała nawet bardzo BET Eco ł 

'" b f i · · d · ć zien.td bez fycia. gilię! fantittaj, te cnasz di.iecko ! Nie ró e ektownie, n e mozna powie zie . 
~O'bie i jemu wstyóu ! Tylko olatego, że dzień jest wigilijny, Jak stwierdziły wstępne dochodzenia, 

:ic!e Warsz WV W kilłrl Wi SllCll _Tak jest, najdroi.,za.„ tyll© .parę w6 skończyło się względ·nie pokojowo. Wyrzu- Jedynie f!~~ka~ i.S~lecPiO':!k.~:t:=i 1~/-03nice! §p. Liehr od kHku jut dni nie przych()dzlł 
' de(:iek, j-edna rybeclilca, kawałek śledzika i co.no mężusia z pokoju i żona sama zabrała żądajde wsz~:r.ie/ do biura, zgłosiwszy swemu IPrzełotonemtt 

W okresie feryj szkoinych dożywiante wr6~ do QOf\leci·ku, jak ta lala!. si~ do przywracania choince nonma~nego chorobę. W czo raj wczesnym ranktim od-
.zieci w publicznych szk.cłach powsieeh· Ni.turalnie ryblca z kolegami, to rzecz stanu. Mąż tymczasem stał pół god~my z pr-0wadził d.G bramy pewm1 osobę i wdał 
ych w Warszawie, prowadzone przez Sto. ztyt pifkn.t. ibyt czar.ująca, ~by. s.ię mogła łbem po.d kranem, dzięki czemu otrzeźwiał O U Jl ~ I ti się w krótką rozmowę z dozorcą, po czym 
~cvny komitet pomocy dzieciom i młodzie~ tak szybloo i ta:k „suchQt' sk.onczyć. Jedyny całkowicie i grzeczniutki już zasiadł do sto Ił i\. O I • ft Hl „ ••• wrócił do mieszkania. Dopiero w południe 
y, będzie, ww.rem lat ubiegłych, pri;ęrwa.- dzień w rekut kiedy 11ia tylko wolno, ale nie łu wigilijnego. poczuto woń gazu i wyłamano drzwi. P~li 
e. Na cza.s tej przerwy każda szkoła otrzy łlłleif pt'iy~hodiić dQ doro.1.1 . na obiad. I A wieczorem, gdy ś.piewał z dziećmi i SOBOTA, 24 GRUDNIA. cja wdrożyła dochodzenia, celem ustalenia 
1a ekwiwalent pieniężny, dzięki któiremu przecież spotyka sJę ·wszystkic11 znajomych .. toiną „Bó~ się rodzi, noc truchleje!.„" przy warszawa t (Raszyn) przyczyny tego sam<Jbójstwa. 
ozda przed świętami dożywianej dziiit~ie 1 tego się ~i~ w\działo „kupę lat" i tamtego rz.ekł sobie, że już 1nigdy więcej nie schleje 
1aczki żywn1ościowe. Aby nie pozbawiać „~p~ lat'.' i z tym utyle- czasu" - a z t..-a- się tak nieprzyzwoicie w wigilię ·na koleżeń 

dnak dzieci gorącego posiłku, od 28 bm. tdym trzeba przecież takie rzadkie a mUe skiej rybce. 
·ynne będą już kuchnie rejonowe komitetu, · potkanie opić~ Nie duto, ale po trzy wód· Chyba, że do wielkan<>onego „jajecxka" 
Jednocześnie, na skutek otrzymania od ki, b-0 przecież „Boh Trojcu lubit", i „~a zapomni o przyrzeczeniu. . 

l>omocy Zimowej" pewnych sum z zebril· jedną nótkę, i 11a drugą nóżkę. i na trztctą A teraz, ponieważ j;: ~ _Wt(}rku „nie 
1ych funduszów na gwiazdkę dla dzi~i. n62Jkę1•, I wiadomo, ze >,do tr.zech ra.zy. ~tu z:~bacz~·~Y się", ~J4~~ ~iste: ~yczę 
)tołeczny komitet przystąpił do asygn-OWa· ka". I ri:eez pwsta, przy kazdym k1el1szku m1anow1c1e wsz}ib<l\'!':Tl vt'fldmczkom 1 Czy 
lia poszczególnym szkołom odpowiednich ,,Aby nam 'Sit dobrze .armata"!, co ma b>:ć telnik~im Wewł.ych ~wiąt, dobrej,, zimnej 
:wot: K~oty te, łącznie z własnymi fundu- ljJJOdnfej.l!ZC} trawe~ta<:Ją. od ,.,at>y nam s1ę wódy 1 st:nakow1tego pdła. Wszystkiego naJ 
.zam1 opiek _s~k~l·nych, p~zernac~onymi na doQrze dziłlk>". W rezultacie, kiedy już jest lepszego! 
en cel, umozliw~ą ~o:~~nizowame w szk~- gCKi~iip.a t.>1ąta, a. więe najwyższy c.z~~ aby ·--... -------J•e•rz•yiillllK•rz-ec•k•i•. 

·~eh ur.oczystośc1 w1g~hJ?Y'~h dla ogółu d.z1e . męttJj trzdwy, jak obiec~ł poszedł d-0 do. 
, ,, a me tylk-0 dl~. dz1ec1 mezamożnych. .~u n• wigilię, roę!uś jest zalany. z miłego 

- * "' aitanu wyrywa go pikolak, że „pani prosi do 
Na nadzwyczajnym ogólnym zębraniu telef01JU" ... Z.Oni1 wie naturalnie, w jakim szyn 

złonków Stow. Przyjaciół Pową'Lek I o.ko-- ku męża zastać, więe puez-0mie wydzwa.nia 
'c, stwierdzono, że ostatnio wykonano w g-0: 
-· dzielnicy roboty inwąsty.cyjne, jak; ia„ .._ Wyjdź jtti nareszcie, łazęgo z tego , 

·kowanie i uł1ożenie chodników na sze,fe.., ·szynku! Z.fl9Wu aię spiłeś? I 
·illc; ukończenie ogrodzenia siatką szko. Alll · ··"' d 1 • • b ef - eił 11'11.ąąą •u I 
-d strony ul. JasnodworskieJ, prze u o. _No wi~c, wyłai natychmiast! Prze-

.dnie lokalnego u.rządzenia k.analizacyjn~· cież jeszcze mus·isz choinkę ubr~ć, tak?! I 
..go; zainstal·owanie zdrojów ulicznych; u- kup m1 po drodze dwa deka słodkich migda 
zupet.nienie zadrzewiania na kilku ulieach łów, ł kłlo on.ecMw, l>o mi iabJ"Mcło. I 

. ::>.raz uporządkowanie traw'!lika przy kt'>ńen~ _. Dddobrze ddduuk-0. i , 
weJ pętlicy tramwajowej. .)?Qsłu.szny m~t wyichodzl z szynku I po 

()LA KASZLĄCYCH i 

LELIWA 
OSŁ BIONYQU 
~A at&i,IU 
łl1.KSTRĄ.IT 
Ap~kł - D„ ~ 

drpdze wsfępuje po zamćwie~ia do. sklepu. 
- Proszę -Owa kilo słodkich migdałów 

i jed11t> dęka ot.zech.ów. ' 
W sklepie patri;ll jak na wariata, ale 

,,nasz klient - .nim: ~a1n", wi~c dają. W do 
m\I, rzecz :Prosta, krzyki i lament, że ial~ł 
~. te iwasriował, „co ja teraz, 'llieszczęśl1-

"' • * wa będę rebiła z dwoma kilami migdałów. 
Na ul. Wileńskiej, nawprg~t ut. KQn<>- & ouecłlów nie ma, i tyle pieniędzy wydał, 

packiej, wybudowano dwa gmachy rµ·ięstkaJ $kąd weźntifl Iła po.Awięta", ale jakoś uspo 
Ile <lla pracowników kolejowych. W mi.ej„ koiło sł\' J mą* zabiera slt do ubierania cho 
~cu tym ul. Wileńska jest zwężona l skrzf" inki. Stara się chodzić możliwie równQ, by 
.-viona, co utruct1nia ruch ko\owy w tym. ~Ul\ 11;" poZ'tlali, te jest zalany „w sztok", wy­
kcie oraz powoduje przy zakręcainiu trr.mwa rzuca diieci i pok{)j\l \ „stroi" choi·nkę. P~­
jów w ul. Konopacką uciąż.liwe d\a mlesz. 'I rai)' j~ wywraoca, wreszcie jednak oina1-
kańeów okolicznych c!omów zgrzyty. mla &romko.· 

z okazji budowy domów wznłes?ofłyeh _. G0>towe t 
na właściwej linii regulacyjnej, zaintere•o. · w,z~cy wchodził f stają, jakby rażeni 
wani mieszkańcy zwrócili s-ię d() władz k°"' gr<>mem. Takiego zdumiewaj~cego 
lejowych, wskazując na konieczoość edstą. ,:cooopeo!'?"...,.. Jeszcze nigdy !aden „~~~a 
pienia miastu skrawka gruntu w celu w~ bi.acz" eł\<>inkl nie słynał. Bo r-ieczyw1s<:le 
prostowania ul. Wileński!'!. chOinka wygląd,a co najmniej. osobliwi~. W1 

ZAPARCIE STOLCA 
z ... a.~ruw.c:i ~,tgorili,_m, t>ój~.~-~ 
IGlllOpO<:JllCle, oClblętó (!Pe}fl 
oro°; eh 6 I &Oclnołć' ~ pracrł 

ZIOŁĄ Z Gó.R~ARCU 
~Mo l.A.UEKA - ł 

1tosowi)ne przy .. iap0rcl11 oltsłr\lk• 
cjl) 'sq łcigo.dnym nqfuralnym koił' 
klem przeczysiczojqi::'ym; :\'lydQlal~ 
nlesłrawion• tełzlkl poiywlenhł 
tłosu(q llę r6wniei akułecznfe 
w c!'io~ob~ch nMejl. w~lrobJ, 
pęcherzyka .ż61c;lowego (komfcyrt 
teumalytinle. orłretrtml„ 
hem or o Id ach· I o !.rJ.o ł_c 1 

J tnoe Rozgłośnie Polskie. 
6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyk.a s płyt 
7.00 Diiennik porann:t 
7.15 Muzyka • płyt 
8.00-11.00 Przerwa 

Il.OO Audycja dla dzi~i: Spiewamy k<>lędy 
11.25 ,,Nim gwiazdka zaświeci" - audycja słowno. 

muzy-cz.na dla dzieci 
ll.S7 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południow• 
lJ.00-15.00 Przerwp (programy lokalne) 
IS.OO Słuehowi.sko dla dzied pt. „ W ll'ZC!Zodry wie­

czór" - z;e Lwowa 
15.30 Koncert w wykonaniu małej orkiestry P. R. 
16.25 Wigilia na 51rażnicy K. O. P.: - audycja ze 

Lwowa i WHna - -
16.40 ;:skąd pierwsze gwia:rdy na niebie za!wiceą ?" 

(felieton literacki Kornela Makusz,ńsk.iego) 
I6.5S Kolędy w wyko.naniu. chóru mieszanego ,,Har-. 

tn-0nla" a towarzyneniem. orkie~ry - i Lodzi 
17.21> ,,Drzwi zamknięt&" - fraiµnen.t z powie~ci Tod. 

Rittnera (z Krakowa) 
17.40 Boże NBTodzenie w polskiej twó~<>ki forte­

piano1'·ej 
17.55-18.00 Prz:erwa 
111.00 Kolędy w wykona.nlu Poimańskiego CMru Ka. 

tedralnego - s Poznania 
18.30 Przemówienie wigilijne Prymasa Pobki In. 

kard. dra Augusta Blood.a - s Poznania 
18.45 Audy·cja dla Polal:6w N granicą 
19.15 ,,Serca ludzkie sit rad!ljt" - audyeja muzy. 

cma ssali Konaerwltlorium Muzycz.nego w W-wie 
19.45 Z opłotkiem u uiarynan:y - transmi5ja •Gdy-

ni - pr~ez Tornli 
19.55 Konee.rt orkiestry R~głomi Wileńskiej 
21.00 ,,Nasza choinka" - audycja ze Lwowa 
21.35 Konca-t wigilijny w wykonaniu orkies!2..! 

clióru P. R. i in. 
23.40 ,,Adama Mickiewicza s Jenom Czccwtem dia­

log o przyjaźni" - według korespondencji Fi· 
Jo matów 

23.00 Ko.ncert solistów 
23.50 Boże Narodzenie na Zaolzitł - felieton Gu. 

~tawa Moroinka (n Katowic) 
24.00-1.30 Tran11misja. Pasterki z kościoła w J11błon­

kowie na Zaolziu (pl"llcz Kat<>llice) 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

5.35 Mu'l:yka poranna - płyty , · 
5.35 Muiylta ~oranllll - plyty 

11.25 „Nim gwiazdka zaświeci" - audycja słowno­
nuu:yozna dla dzieci 

14.00 Muzyka obiadowa - • Katowic 
14.50 Lódzkio wiedomo~ci giełdllwt' i odczytanie 

programu 
1.30 Zakończenie audycyj 

NIEDZIELA, 25 GRUDNIA.· * * * si4 wa nłej 1tłe tylJro wszystkie ozdó~k1, al~ 
. W ~wiązku z wystąpieniem ?t~warzy~io rwte i włdełce, Na jednej, grubsze1 gałę~1 Warszawa I (RaSzyn) 

ma żoliborzan o~az_Tow. PrzyJa.c:~ł Marr- wisi uwiązany na smyczy_ pokojowy pie p · 

PONIEDZIAŁEK, 26 GRUDNIJ 

warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polski~ 
7.15 Kolędy - płyty 
8.00 Muzyk:i poranne - s Krakowa 
9.00 PrograJm na dz~ 
9.05 1. Polska muzyka lekka - płyty. 2. ---~ 

ka z płyt 
IO.OO W 20-lecle Powstania Wielkopolwego - • 

P()Z.Danla 
11.25 Lekka audycja m~eye~ - z Kll!lowip 
11.57 Sygnał ozam i hejnał z 'trakowa 
12.03 Poo-anek symf onicz:ny - :r; Wilna 
13.00 Pn:egllłd kuhuralny . 
13.10 Muzyka obiadowa - • Po:anani.a 
14.40 „Dylu, dylu na 1:homowym badylu'' - >a 

tecznv hal dzieci (z Poz.nania) 
15.10 Audy1:ja dla wsi -
16.10 Kolędy staropolskie w wykonaniu ch6ru 

„Rard" - ze Lwowa 
16.40 „O Narodze.niu Chryftllsa Króla" - miue­

rium fo: Po:imania) 
17.25 Reoital fortepian<>wy Zbigniewa Drzewiec. 

kiego „ 
18.00 ,,Pójdź.my oo Betleem" - wita kolędowa W ===--wykowmiu o=kie11try symfomcnnej i ehóru Pol-

skiego Radia orari 1;olistów 
18.30 Muzyka salonowa z pł}'t 
19.00 „Wieczna t~eknota" - operetka w 5-ciu obra. 

zach Fritnza Grothe'go 
20.35 Audycje informacyjne: P.rzcgląd polityczny, 

dziennik wieC'7J()rny, wiadomości srortowc oraz 
nasz program na jutro 

21.00 „Cykfon" - powieść m.)w.iona FtirJ. Goetla 
21.15 K<>ncert rozrywkowy - ze Lwowa 

W przerwie o g. 22: ,,Nieeh żyje S.1:~zepan!'1 

(wesoła audycja ~ ze Lwowa) 

Łódź, jak Raszyn, oraz. 
7.15 Kolędy - płyty 
9.00 Program na d~iś 
9.05 Muzyka polska - płyty 

13.00 Kolęda dzieci z miasta -
18.30 Koncert ro-z.rywkowy 
24.00 Zakońrie.nie audycyj 

„-„„„„„„ ... „„„„..,ra::iilC:~ 
PRZY PRZEZIĘBlfNIU, ORYPIE, 1<,, 

SZLU stomie się zioła 

Ol AN 
Nr. re!. 1349 cena zt. 2. 

Przedw chorobom nerwowym i bezs~.I· 
naści zioła 11'.ontu o prz~dłuz.e·n1e ul. Potock.iej, Dyr~„ !ęk fi'ul. Na łnnej gałęzi° dynda ldałk~ z ka i inne Rozgłośnie olsk1e. 

C.Ja TramwaJÓW 1 .Au.tobus .. 6.w komumkuję, aark ...... N• inny.,..h wis7J! donicz;ki z kaktu 7.15 Kolędy z całej Polski - audycja zbiorowa N f Ił w o 1 I N 
edł 1 b h 0 .,... „ "' --~ ze w.szyr.tlcieh R()ozgłoMii P. R. , ze sprawa prz uzema llll1 auto usowyc 8.15 Okolicznościowa gawtda dla wsi _ z Po-

bądź tramwai<nvych w kierunku pętlicy ul. M .1. . d k k · · znania 
Potocki~j bę<lzie ~realizowana w miarę na4 J 1onowy spa e na s1~zycu 8.30 ślęski kwartet ludowy - z Katowic 
chod_zem.: zamówionych wozów traR'.W'!O- . . "t 8.55 Program na dziś 

b h a 9.00 Kolędy na organach w wykonaniu Felik~a No. 
wych i auto uso~yc*. * „ CIEKAWA •OZPlłAWA $ĄDOW~ wowiejskiego - z P<>znania 

Nr. rej. 1348. 
Apteka Dra farm. R. Rembielińskiego 

w LODZI, ul. Andrzela 28. tel. 149 ·9l 

.,. „ 9.20 Muzyka polska - z Lodzi 
Na tle niezwytkle ożyw,ione~o ruch~t !lir i Wiłną donoszą: I wiedział Jej, że otrzymał .depeszę od guber JO.OO Transmisja urociystego nahożeństW'5 z ka.~edry WTOREK, 27 GRUDNIA 

ci.owianego w Warszawie 1 {}riybywąnia tt z lece.nła wiceprokuratora. Sądu Okr~ ·na tora C~lcago, który ?b1ecał z;i.u pomóc w n.s~a s~::Vtl~~asu i hejnał z KNlkowa Warszawa I (Rcszyn) 
s!ęcy nowych di0mów, w który.eh ws.zystk ł po Wilnie został aresztowany z.na- jego zabiegach. Ze słow obroncy sądowe~ 12.03 Koncert symfoniczny _ płyty i inne Rozgłośnie Polski 
mieszkania są wynaję°(e, w k-0łac:h społec:•. gowe~t w · Br:'""•awial · okolicy obrońca go wynikał-O, że nawiąz.ał on kontakt z ad- 13.00 Wyjątki z pism Józ.efa Piłsudskiego 6.30 Kolęda 

I k k. h b · .. ~ tń ~z ny ~<t ęreme ... „1 N J k · · · d · 13 5 Od k. k d k' k " h k · 1 d 6 G k no. - e ar~ 1c z~o s.en~owano li«. „r.:. s dow Szaj.a. OieJiszkowskl. wokatami w_ ?WY!fl or . u 1 ze ie e~ z m1 .o „ o 1en a o o 1en a - o raze teo r o. .35 imnasty a 

cb1aw z.w1ększama się llczby urodzeń w ą A Ys t ·nie Oi.eliszkowskiego poprze- nistrów zna1du1e się z mm w powrnow,a- 13.3~M~~~i!zi!~fa~:!a.t~i~! Lwowa ~:~g ~~~~~~k zP::fn ... 
Wars- lwie. dziła {~i:k~:: rQ-zprawa S'ldowa, która od- ctwie: Sz. Gieliszkowski ~ość c~ęst.o zwra: is.oo Audycja dla wsi - 7.15 Muzyka 

była się w Bras.ławi'u i Z-Ostała rozpoznana cał się do poszkodowa:nej po .pieniądze 1 16.30 z kolędą przez Podhale - audycja a ~'.akowa 8.00-ll.57 Przerwa 
fZez se&'ę wvi'azdow:ł Sądi.t Apelacyjne.1?9 zainteresowana ?awała mu d~~~ kwoty. 16.55 Muzyka tooeczna ll.57 Sygnal czasu i hejnał • ... „„„„-

p J ··J , ~ p d p P osob1scie przybyła 17.55 Muzyka ta'lle:ima lll płyt 12.03 Audy<'ja południowa 
w Wilnie.. Akt oskarżenia zarzucał mu wy- ~wne~o ni~ • . • ' 18.35 „Wosk tracony" - nowela Marii Dechl"llye • 13.00-15.00 Przerwa (programy loknln..e) CO (~EKA CIE W ROKU 1939•łf IDI łudzenie płeniędzy od swojej kli~ntki Euge- do Wilna I .zwróciła się. do a~wokat~. Aawo Rudnickiej 15.00 „Mam 15 lat" - powieść Janiny Morawskiej 

Rok pl'.tyszły P~~ostaja poi\ wvłY• l'lii p kat poradził p. P. n.ap1sać list do jednego 18.55-19.00 Przerwa dla młodzieży 
wem pl:mety Mars, który zag(&.M S~a ·a Oieliszkowski ru>wnego dnia po- z adwokatów w Nowym Jor'ku, od kt~re~o 19.00 Fragment z orat<>rium „Bołe Narodzooie" - 15.15 Skrzynka ogólni 
~;ówno św1~tu. jak.o te~ egzytęn. wt'adomJił poszko-'owaną,K_;e zma·rł J·eJ' boga po kilku tykod.ni~c? .nadeszła odpowiedz. Lorenzo. Perosi'ego (transmisja Il Watykanu) 15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu nrkif'strv Roz 
CJl poswzegobych iedn~atak. Czy A ~ (' t . . . Adwokat donosił jej ze wedłua prawa ame 19.45 Koncert wieczorny - z Wilna glośni WileńsB0 V„ • ~:-r"'-
chcesz wiedzieć, jaki hr~;i;ie dl ty krtwny w Ameryce, pOZQS a~taJ~C m~-- . . d k' . t ć po 20.50 Recital 8piewaczy Ewy Bandrowskiej. Tu ,kiei 16.00 Oiiennik popołudniowy 
Ciebie rok pnyszl!i' JakJ,~ l?r,:~- .li()newy itpadek, o który ona moze się ub1e rykanskiego spa e .m.o~n~ . O .rz~ma . 21.15 „Cyklon" - powieść ~ówi()ona Ferdynanda 16.08 Wiadomości gospodarcze 
n~esie 9 ra~os<ii 1 smu~i. Jakie gać. Sz. Oieliszkowski roztociył przed swo umarł~m, krewny zas Jej Z~Je ~ ci.eszy su; Goetla 16.20 Pr?.eglod aktualności finansowo . go·po lur-
?1~bczp1ecze?;,twa, .straty. i k(lrzy. . ~r tk 8„ystłcia tn,1.dności związane i zdrowiem. Spadek okazał s1ę f1~cią. . 21.30 ~Kolejka p<>cl choinkiJ" - wesoła audvcja iwie- czych 
sci? Czego ait powmit:nes wy&tcz• Ją " lłfł ~ W "' dk l d ł .• d Sąd Qkręaowy skazał Giehszkowsk1e- tecma (z Poz.nania) -- 16.30 „Pieśń o ziemi naszej" - fragmenty z kan-
gaó, czego unikaC:, a oo ~"ds~ Qtr1JY'Rlaniieiu tego spa U a Jej O Zr<>- 0 k · . . . S d A t - taty Bol. Dembińskiego (z Pozn1tnia) 
w:1.i»ć? Jakie okresy i Hc7ihy ~11 "Uffił"'"ia ....,. Jest fi() :ad'anit bardzo trudne go na półt.or.a ro u w1ęz1ema. ą pe a- 22.00 1. „Pastorałki klłs~ubskie" - audy~ja • To- 17.00 Czynnik społeczny w Pows tanin Wielkopol-

-„ · f " "'' ~ ~ · ł u 1'"rę do roku Prok u runia; 2. „Obra.zki pastoralne" - aud:·r.ia mu. gą Cr przy.nie.,;c SUZjiŚOie i ~V'l~ l~z wd~ięczne, gdyt w ·perspektywie są cyi·ny zmmeiszy m ~ ' . - zy·czns (z Kato-wie) ekim - pogadanka (z Poma111ia) 
n~, - 1 a J'Ikll'! będ>Q dla Cie.bie mili-on . Pewneo-0i dnia OieUs~kowski on0i rator zaz.· ądał natychmiastowego a:esztowa- 23.00-l.OO Muzyka taneoena 11.10 Audycja literaclto • muzycz;na (z Poznania) 

fer~111t. . . .. l" . y i. r nia Oiehsz.kowsk1ego lecz sąd wniosek ten 18.00 Audycja dla wsi 
Któż inny odpowie C1 na te pyl<llłl~ }UO 1 IJUl f. h l'ł Lód, . k R I 18.30 Audycja dla robotnikó,, 

światowej sławy a5ti·o.grafolog 8AID FOAl>Y? Prze- · UC Y 1 •. . . .z, Ja' aszyn, oraz: : 2Q.OO „Strasz.ny dwór" - opera Stan Ma wa Moniu. 
powiec1nie Jeg1> na rok 1938, O~O&Z<>D.O na b.ma'1'h ·Ao s.zc· z•o•:1·s-% Dopier-0 po rozprawi: sąd.o~ej prok~ra 8.55 Odc.zytwe programu 1ki (transmisja z Teatru Wielkiego w Poznmiu) 
prasy polskiej, zi.gcily się co 1o JOty. ~· ... ... .~O~B-1""' tor zarządził aresztowanie G1ehszkowsk1e- 17.55 ,,Na hoty7J01rcie łódzkim" - felieton w przerwie I około g. 20.52: Dziennik wie.. 

Nasi Czytelnicy korzystajlł • SO~ .ulgi n~ p<><l. IO go w związku z prowadzonym dochodze- 18.05 Kol11dy po-lek.ie i włoskie czomy i wiadomości r;portowe 
stawie kuponu zamieszczoneg.o poo1Z~J· Nalezy na· TROSK I . . . . . 19.40 Polsk Mnuzyka fortepianowa W pnerwie Il ~ło g. 21.52: „Cyklon" _ 
pisać wlasooręcz.nie swoje imię, na.z1v1sko, dokładn! • -- • -d . niem W innej spr.aw1e. 24.00 Zakońc~ie audy>eyj powie.ść mówiona Ferd. Goetla 
datę urodzenia, stan rodzinny oru adt:es. Z;i.ł~CZ):C Kt.OP,O'.T W. W przerwie Ili okqio g. ~.50: Przegląd 
I zł (znac:clcami) J?-8 wydMki poczt~~ •okanc8!'8~~- I ~J-~C WYRA.2:MIE i K AM I E N I E z· o' Ł c I o w E pra.sy, ostetlń~ wiacłootoaai dzieu.ni!~a wicczoł"• 
ne. Adresować: Said Foady, War$:&awa, P %1Wń$11l!l. A. 1 P.RiYJMUJĄ°C J. E DYNIE nego i k~~uni:kat metl'lO'ro}ogiczny 

I ORY,...łN. Al u.i: O LW _ a - . t b Lt'fdż, 1·ak Raszyn, oraz 

I KUPON 50% ZNlżKI ' . · "' ~';, . -....."' powstają wskutek złego funkcjonowan a wą ro Y s.30 Pieśń poranna 
na ROCZNY horoskop O~OB!STY światowej CUM 'J Wątroba jest filtrem dla krwi. Zanieczy- turlł kura-efą jest nCfl'mowanie czynności wą- 6.50 Muzyka z płyt 
sławy astro-grafolo.ga SAID F()AD~. - Wdn)I 0··0 ... 0 szczona krew może powodować szereg roz- troby i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze-1· 14.00 Koncert życzeń Lódzkiej Rodziny Radiowo, 

(dl · dn h ) d d 10 l.•temn PATENT FA""1tC.1 NR. 7 • .., ."'t 
tylko a Je eJ oso Y 

0 018 ·~ „. PAT~NT AMER. NA. ł0!50 701 maitych dolej!liwości: bóle artretyczne, ła- nie wykazało, że w chorobach na tle złej 14.50 Lódzkie wiadomości giełdowe i odrz)tanic 
1939 r. - Wydęć i zal1Jciye do listu. E. manie. w kościach, bóle głowy, podenerwo- przemrnny materii, chronicznego zaparcfa, programu 

wanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle ·kamieniach żółciowych, żółtaczce. otyłośi, 15.15 Literatura przes mikrofon dla wszystkich. 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, artretyzmie mają zastO!Sowa.nie zioła lecznicze fragment z powieki „Dzieci" - Jana Brlozy 
swędzenie skóry s.kłCllnność do obstrukcji„ CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO. 18.00 O muzyrc i 111uzykaocl1 
plamy i wyrzuty 'na skórze, skłonność do ty- i3roszury bezpłatnie wysyła Laboratorium 18.ZI) W!ademo~r~ ~p-0rtowe lokalne 
cia, mdłości, język obłożony. Choroby złej fizjolog. chemiczne „CHOLEKlNĄZA"l 22.50 Wml~os~1 h1eł.tc& 
przemiany materii niszczą organizm i przy- H. NIEMOJEWSKIEGO, W. arszawa, Nowy 23.30 Za'konczeme audycyj-
ś.P.i_ęs~ają .~tarość. Rg_ciomil:ną ~god.n.ą ~ pa- $wiat & om„~ apteki i St~łady _aptęc~rut , · · · 

l ' ~ V 'ł, „. ••] -„ "' l_• " r 

?odaj bratnią dłoń bezrobotnym, . 
'~łóż fiąrę n Pomoc Zimową 



Nr. 357 „E CHO" 

Wiecz:>r wiary i_ tradycji.IZob cz sz-przetrzymamy.„ 
R odz1na przy o pl at ku_:~~~~~~~~ ,~;~~~~~~;.do~~~~!~!~~~~~~ 
NaJ-pI-h.knI-e)-SZe S,., '-'-'YI-ęto. - odwiedza, bo wiedzą, że u mnie bieda. litery, słowa spowiedzi mej duszy i jest 

~ TT --~.- 1 Po co ? N a co? Siedzę wraz z żoną przy w tym pamiętniku mój ból, moja skarga. 
· stole i rozmyśl amy oboje, nie odzywamy Tak chc i ałbym, żeby było lepiej, żeby była 

ŁODź, 24.12. - Kiedy na szybach marzeń. Jeśli święto Bożego Narodzenia I się Nowy, owity w różową tkaninę nadziei się do s-iebie. Dziś w wielu, bardzo wielu praca i szczęście. Nie pragnę bogactw ani 
okien srebrzyste kwiaty nakreślił mróz, a kryje w sobie radosne uśmiechy - naj- I Iepszej przyszłości, rozdzwonią się dzwo- domach radość, wesele, przy zapalonej chcę się wywyższać. Pragnę po:ostać po­
kiście drzew pokryły się białym szronem, większa 1cn ilość powinna przypaść - w ny po świątyniach„. Popłynie odwieczny cl~oince . serca ~i~ . ~adu.i~.„ Winszują so- ż_Ytecznv sp' ' ~ - - · · · .r edną z tych mi· 
kiedy na placach i skwerach miejskich wy udziale tej dziatwie, która nie tylko nie głos ich przez grody, miasta,_ osady i wsie b1e ludzie .w. w1g1hJnY. wieczór przy opł~- honow''"''· ,.. - ~ · ·· ' ,• .. z których jest zbudo­
rosły pachnące lasy choinek, a śnieżna za ·otrzyma na święta dużych lalek i spręży- nasze, budząc w sercach raelość, wywołu- t~u, sz~zęs·c1a, z.drow1a, dobrobytu. I Ja ~any fundament pod gmach '\V:elkiej : 
mieć wyrównała wyboje dróg wiejskich - nowych pociągów, ale nie ma dziś ani cie- jąc uśmiech na twarzach, a z piersi lud~- s~ę ł~m1ę o~ła·t·~1em, otrz~ma~ym od są-1N1epodległej mej Ojczyzny. Chcę być je­
nadeszło najmilsze, najpiękniejsze święto płych płaszczyków ani całych bucików. I kich wyrwie się przepiękna, tradycją ow1a siadk1 z moią .zoną. Padaią ciche. smut~e d~ym z tych kółek zębatych, co to ich jest 
dzieci, wieczór choinek, jarzących się drob Wreszcie odejdzie Rok Stary, a zrodzi na pieśń: „Nowy Rok bieży".„ słowa: - Męz~, tylko wytrzymac. Pros- m11iony w wiei'· - : mach' -ie, Ojczyźnie, w 
nymi płomykami świeczek, wieczór rado- my Jezusa dziś narodzonego 'O pracę, machinie, któ.ra na chwilę nie ustaje w 
ści z otrzymanych podarków, wieczór tra- szczęście i zdrowie. Mężu ja zawsze przy swej pracy, tworząc bogactwa dla Niej, 
dycji uświęconej w białym, cieniutkim POLSK 1ll WJ(iJLł 1ll tobie, cz:;· w złej czy w dobrej chwili. Zo- Potężnej, Mocarnej. 
opłatku. .r.... -"' baczysz, przetrzymamy. Da Bóg, że bę· Chciałbym J,„, pożvtecznym. Dziś je-

dzie nam lepiej. - Ja nic nie mówię. Nie stem bezczynnym pasożytem.„ 
Boże Narodzenie, obchodzone uroczy- mogę. Łkanie ciśnie mi się do gardła, mam 

ście prawie we wszystkich krajach świa- łzy w oczach. Płaczę„. I płacze moja żo-
ta, stało się w Polsce nie tylko świętem na. za ścianą u sąsiadów słychać śpi.ew 
kościelnym, ale przede wszystkim świętem kolędy: 
rodziny, zasiadająctj WSipólnie do wiecze- Bóg się rodzi, Moc truchleje.„ 
rzy wigilijnej i łamiącej się opłatkiem. Nasze menu religijne jest bardzo ską· 

Nie wielu jest Judzi, którzyby w dłu- pe. Ja1k u bezrobotnego, jak u ludzi mffie 
gim szeregu swoich wspomnień, rados,nych podobnych u milionów bezrobotnych, wy-
czy smutnych, nie pamiętali chociaż o jed- dziedziczonych, u ludzi zamieszkałych w 
nym z owych „bezgrzesznych lat" kiedy suterynach wilgotnyck, na poddaszu w 
to z drżeniem w sercu oczekiwało się bly- ciasnych mieszkankach. My biedn1 paria-
śnięcia pierwszej gwiazdki, drżało z cieka si, dziś w wieczór wigilijny prosimy Boga 
wości <lo spodziewanyck podarków. Narodzonego o lepsze jutro, o trochę ser­

·ca i miłość bliźniego. I mamy nadzieję, 
A miniony dopiero co przedświąteczny czekamy cierpliwie, poddając się Jego) 

okres przygotowa'ń!?„. woli. Bo na kim że mamy polegać dziś 
Lepienie kolorowych ła1'cuchów, posreb w wieczór święty w wieczór wigilijny? 

rzanie szyszek, długie medytacje nad Chryste Narodzony dopomóż. 
„gwiazdką" i wreszcie oczekiwany przez • * • 
tyle dni moment zapalania św1eczek - 25 grudnia. Dzień Bożego Narodze-I 
oto barwna mozaika świąt, tak ściśle zwią nia. Rano wyglądam przez okno. Na dwQ-
ianych z poezją polskiej zimy, brzękiem rze pochmurno i dżdżysto. Smutno, bar· 
janczarów u sanek, parskaniem pędzących ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
:koni i bolesnym smętkiem ośnieżainych 
krzyży na rozstajach dróg. I jeszcze jedno 
piękno - kolęda. Jedyna i najpiękniejsza 
wśró'd wszystkich innych całego świata, 
polska kolęda, która za serce chwyta i roz 
rzewnia, która w rados1ym 1I1astroju -
grzmotem orga·nów uderza ·o stropy sta­
rych kościołów. 

A kiedy naiprawdę „W5ród nocnej ci­
.szy" rozchodzi się daleko głos, kiedy 
>,Anieli grają, króle witają", a Matka BO'­
ska w Betleem „Lulaj że jezuniu, moja 
perełko' śpiewa to nie tylko w Betleem i1 

u pasterzy ;,wesoła nowi.na", ale pod naj­
uboższą nawet strzechą jest wesoło, oczy 
pogodniej patrzą w przyszłość, a serca o­
:tywia wiara i otucha. 

GDY WĄTROBA NIEDOMAGA ~osuje1it7ioła.p~e-
• . c1wko kamicy z6łuo.-

wej i złej przem1arue materii Dra Cz. KRASSOW SKIEGO, t:nak ochi-. towar. IUMICIN.4. Cecna 
pud~ka 2 d. D<> nabycia w aptekach i skł. apt. 

Pasterki i nabożeństwa 
kościołach łódzkich 

ŁóDź, 'dn. 24 grudnia - W okresie 
świąt Bożego Narodzenia w łódzkich św!\ 
tyniach katolickich obowiązywać będzie na 
st~pujący rozkład l!labożeństw. 

mę celebr'ować będzie J. E. ks. bisJC. Tom 
czak, a kazanie wygłosi JE. ks. Bisk"P Ja­
siński. W drugim dniu na·bożenstwa jak w 
każdą niedzielę. 

1. Polskie Boże Narodzenie pełne jest ta­
kic"ri miłych chwil, pełne choidzących z 
gwiazdami 'kolędni'ków. święto zgody i 
1miłości rodzinnej n·i·e powinno być i nie 
jest świętem wybranym tylko dla tych, któ 
rxy w „dzisiej1szycłi, ci~żkioh czasach" mo­
·gą sobie na nie pozwolić. Powinniśmy pa-
1miętać o na&J:ych' bliźnich, których los oder 
wał od rodziny lub 'którzy znajdują się w 
trudniejszym ad nas położe!liu. Powinniś­
lmy także pamiętać. o na<Szy~h pociechach 
- dzieciach. Bo przecież Bofe Narodzenie 
to święto dzieci. żyde prędko pozba.iwia 
złudzeń i burzy szklane góry dziecinnych 

Tempo współczesnego życia zabił romantyzm niedawnej nawet prreszłoścl. A jed­
nak na dnie duszy każdego mieszkańca miasta kołacze się rzewne wspomnienie 

owianej nimbem tradycji polskiej wilii. 

W kościele katedralnym św. Stanisła­
wa Kostki: - jutrznia i pasterka o godz. 
23-ej. Celebrować będzie J. E. ks. Biskup 
dr. W. Jasiński - ordynariusz Diecezji Łó 
dzkiej. Kazanie wygłosi JE. ks. Biskup su 
fragan dr. K. Tomczak. W pierwszym dniu 
świąt Msze św. jak w każdą niedzielę. Su 

W ~Ie poawytszenta sw. Krzyta, 
- Jutrz·nia i pasterka w wigilię o godz. 
23.30. W pierwsz~m dniu świąt Mszę św. 
o godz. 6, 8,30, 10, "i 1 L 13. W drugim 
dniu świąt rozkład ten sam~ 

W kościele Najświętsiej Marii Panny -
Jutrznia - pasterka o godz. 23.15. W pier 
wszym dniu świąt Mszę św. o godz. 6, 7,45 
9, 1 O i 11. W dniu świąt tak samo. 

Sf 
• . • • I k• W kościele św. Józefa - jutrznia i pa em1n1zowan e zawodu nauczycie 5 1ego sterka o godz. 23.30. w pierwszym i dru· 

At:lk kob1·e1 n· :1 11·c0 :1 pe·d:1gog1·czne ;::?.~9~i~2s~;;;;'.:: U U ~ U U . wszym dmu świąt Msze święte od godz. 

1
7-ej co pół godziny; o godzinie 11-ej su 

ARNOLD FIBIGER • I • i . • • d - ma. W drugim dniu Msze św. o godz. 7, 
niech każdy pamięta_ przez Nau.:zgt:lf -mez.:zgzna s aJf s1e t:oraz rza szg. 9, 10 i llej-. 

lat 60 w słutbie klienta. ŁODż 27. 12. _ P,owiedzi eć że na- o niemożliwości walki z analfabetyzmem Innym następstwem tej samej przyczy W koście1e Matki Boskiej Zwycięs-
KAUSZ, Szopeaa ' sze szkol~ictwo ma liczne uster~i i boląc~- wsk~tek braku funduszó~, o szk~d.liwych ny jest zaznaczające. się .wyraźnie ~ko?ie- kiej - Jutrznia i pasterka 0 godz. 23.30, 

. tel. 283 ki to powiedzieć rzecz, o które] małe dz1e wymkach reformy sz.kolneJ. Rza'dz1e1 za to ceme s tanu nauczyc1elsk1ego .. Do llceow W pierwszym i drugim dniu świąt Msze św 
J l'dyna p<>lska .Eahryka .do.pusze.ro.na do udzi11łu ci' wiedzą. Mówi się często 0 braku szkól, mówi się o nauczycielstwie, w którego rę- pedagogicznych zd ało egzamm w roku h. jak w każdą niedzielę. 

w światowe, Wystawie w Nowym J<>rku. kach spoczywa urzeczywistnianie systemu 1912 dziewcząt na 862 chłopców, <lo peda We wszystkich pozostałych kościołach 
wychowawczego, przechodzi się we wsty gogiów - 250 dziewcząt na 220 chłop- rz.-katolickich jutrznia i pasterka odbędzie 
dliwym milczeniu do porządku nad obniża ców. Wśró'd kandydatów, otrzymujących się o godz. 23.30. Msze święte w pierw­
niem powagi i poziomu zawodu nauczyciel dyplomy nauczycieli szkól średn ich ogólno szym i drugim dniu świąt, jak w każdą nie 

WIGILIA POD STRZECHĄ 

Nawet najdrobniejsze d'atki 
na Biskupi Kom. Niesienia P.omocy Naj­

biedniejszym w Łodzi. 

pozwolą nasg.:it ślodnftto ! 
Ofiary choćby groszowe prosimy składać do Banku Zw. Spółek . Zarobkowych, ~d­
dział w Łodzi ut. Sienkiewicza nr. 24, na konto „Doraźnego Posiłku," w Sekretaria­
cie Bisk. Komitetu Doraźny Posiłek" - ul Gdańska nr. 111, blankietem PKO., Łódź, ,, . . . . 
606,250 - Bisk. Kom. „Doratny Posiłek", oraz w prasie mteJscoweJ. . 

skieg.o. · kształcących, kob iety według moich obli- · dzi elę. 
czel'i, s tanowią 62 proc. W kościele Garnizonowym - jutrznia 

Nauczyciel szkoły powszechne'j ma waż 
ne zadania w życiu państwa i narodu, dla­
tego też zawód ten poci.ągać powinien naj 
wybitniejsze jednostki. Czy tak jest w rze­
czywistości?. 

Nie! - odpowiedział na to pytan ie z.na 
komity pedagog prof. dr. Nawroczyński w 
swoim przemówieniu, wygłoszonym na o~ 
statnim posiedzeniu Państwowej Rady Oś­
wiecenia Publicznego. 

Rzecz jasna, iż w wielkiej ma.sie kandy 
datów zjawiają się od czasu do czasu jed­
nostki zdolne i ideowe. Są o.ne jednak, jak 
rodzynki w cieście. 

Przyczyny tego zjawiska są różnoraki~ . 
W wolnej Rzeczypospoli tej otworzyło s i ę 
. dla młodz. wiele in.ny.cit bardziej pociąga 
jących zawodów. Szczególnie mocno IPOcią 
ga ją technika, medycyna i prawo. W po­
równaniu z tym zawodami praca szkoJ,na 
wydaje się mniej ponętna. j est ciężka, zbyt 
drobiazgowo unormowana programami i 
przepi1sami i słabo wync:ig radzana. Szcze­
gólnie ciężki e jest po~ożenie materialn e 
młodęgo nauczyciela. Nie stać go inie tyl­
ko już na założeni e rodziny, lecz nawet na 
kupowanie książek i prenumerowanie cza­
sopism. Nie może rozwijać swojej kultury, 
nie może żyć iyciem kulturalnym. 

Prof. Nawroczyński nie jest wrogiem 
kobiet w szkolnictwie, przeciwnie, pracę 
ich ceni bardzo wysoko. Sądzi jednak, że 
jeś li do szkoły średniej napływa tylko 38 
proc. nauczycieli - mężczyzn, to jest1o pro 
cent zbyt mały. Rzadki zwierz podlega o­
chronie - choćby był ,najbrzydszy". Ta­
kim rzadkim okazem staj e się mężczyzna 
wśród nauczycielstwa szkół śre·dnich. Spra 
wa ta zasługuj e na uwagę z dwu względów 
Po pierwsze, ten rzadki mężczyzna - to 
zwykle ten, który nie zdoła! przebić się do 
innych zawodów. Po drugie, młodzie·ż męs 
ka na ogół bardziej interesuje się od mło 
dzieży żeńskiej zagadnieniami społeczny­
mi i państwowymi. W ogóle zaś orientac­
ja w tych sprawach kand ydatów na nauczy 
cie li jest niedostateczna. Szczególnie razi 
to, że geografowie i historycy nie są przy 
gotowani do nauczania z agadnień życia i 
w5'ółczes,nego, pon ieważ nie przechodzą 
kursu nauk sp9lecznych i prawnych. I 

To wszystko są zagadnienia, które mu I 
szą interesować ni e tylko pedagogów. Dla· 
cał ego społeczeństwa jes t rzeczą niezmier-

1

1 

nej wagi, w czyic)l rękach spoczywać bę­
dzie wychowanie młodego pokolenia. Dla- li 
tego odpow iedni dobór i właściwe trakto­
wanie ,nauczyciel i ·musi dziś być jedną z' 
naczelnych naszych trosk. l 

- --.PQP-

i pasterka o godz. 24-ej. 
W pierwszym dniu Swiąt nabożeństwo 

żołnierskie o godz. 10-tej, nabożeństwo dla 
rodzin wojskowych o godz. 12 .• 

W drugi dniu - nabożeństwo żołnier 
skie o godz. 1 O-tej, nabożeństwo dla ro­
dzin wojsk. o godz. 12. 

Na Pasterce i na nabożeństwie w dru­
gie św i ę to o godz. 12-ej śp iewać będzie 
chór amatorski Og.niska Podoficerskiego 
przy akompaniamencie zespołu wojskowej 
orkiestry smyczkowej. 

W ·pierwsze święto podczas nabożeńst­
wa o godzinie 10-ej tenże chór śp'.ewać bę 
dzie kolędy bei akompaniamen111 n;·l(=e­
stry. 

%AITOSCWAlllE: 
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Zami~r~jąca tr dyc·asvNoD~ALAZLM~;~E: 
w- grod.zie nad Sekwaną. wzroszajątcspotkanicpo laiatb„. 

Paryż, w grudniu. 
Paryż nie zna przedświątecznych za­

gajników świerkowych. Trochę choinek 
cie'mnieje przy ta1rgu kwiatowym w Cite i 
przy kościele Magdaleny. Spętane rafią, 
opadcowane w papier, wyglądają ze skrzy11 
przy wejściu do wielkich magazynów na 
bulwarach; zielenieją, oparte o chodnik i 
szyby kwiaciarni. A przecież, chociaż zwo 
zi się ich do stolicy tak stosunkowo mało, 
znaczna jeszcze ilość zostaje niesprzeda­

Noel". „boudin de Noel". Przed sklepami z wi- Jak donosi jedno z gdańskich pism pe.-
Najczęściej symbolika francuskich tra- nem baterie butelek taniego szampana, ce wien młody kupiec z Niemiec przechodzi! 

dycyj świątecznych ogranicza się do rein- ny reklamowe, gwiazdkowe. Tłok przy dziwne koleje losu. Mianowicie urodził się 
karnacji cukierniczej za szybą wystawową. straganach z drobiem bitym, szczególnie z on w r. 1912 w lesie na granicy Sląska i 
Nie ma bowiem piekarni, ani cukierni, któ szeregami oskubanych indyków. Brandenburgii. Ponieważ matka jego była 
ra by nie ozdobiła witryny mnóstwem „bu- Subiekci przy koszach ryb morskich, kobietą biedną i nie posiadała środków do 
ches de Noel'ł. Są to czekoladowe polana p1zekupki przy zieleninie wykrzykują, ]Gi;{ życia, zaopiekował się nią i noworodkiem 
drzewa, wypełnione kremem, pokryte ~- k:\7.dego poranka. Pa,·yż nie zna ciszy wi- jakiś litościwy człowiek, który zajął się też 
kami, girlandą kwiatków i grzybkami z gilijnej wieczerzy. A zresztą „reveillon" następnie wychowaniem dziecka. Matka, 
marcepanu. - Obok nich czekoladowe sa- zaczy.na się tutaj dopiero około 1. w no- pozostawiwszy dziecko u troslkliwego opie 
boty o czubkach zadartych, nawigują pod cy, po wysłuchaniu pasterki. kuna puściła się w dalszą podróż i przyby­
żaglami płomienistych kokard, naładowane Konsj~rżka moja recytuje mi, jakie ko- ła w roku 1914 do Gdańska, gdzie prowa­
smażonymi w cukrze owocami. Tu i ów- ścioły cieszą się reputacją najpiękniej- dziła z drugim synem sklepik z maglem. 

Tymczasem oddany przygodnemu opie­
kunowi chłopiec, wzrastał zdala od m1tki 
i ciągle myślał o odszukaniu jej. Dorósłszy 
został kupcem i widocznie nieźle mu się 
wiodło, bo nie żałując kosztów i starań roz 
począł poszukiwania za mat1ką, którą wre­
szcie odnalazł w Gdańsku. 

nych. 
Choinka nawet za kilkanaście franków 

jest luksusem. Dlatego to trzy córeczki 
meg~ „patrona" (a „patronem" hotelu jest 
człowiek zamożny) z największym przeję­
ciem umocowują świeczki na maleńkim 

Bohater tego wzri..ł:;zającego, a praw­
dziwego wydarzenia, przc.'niósł się z Tre­
wiru, gdzie ostatnio przybywał do Gdań­
ska i otoczył czułą opieką matkę, która 
przed laty wyrzekła się go, kierując się je­
dynie troską o jego dobro. 

dzie strzeże wystawy, w cylindrze i z mio szych koncertów podczas pasterki: 

~'i~d~a;~:~~~od~Ie~a~::~s~f~e!fl'w~~~~e~ gan~ ~:i~;~~~~:~:· 9~z~o~~!wi~:~:1ef~~ zł; y [ 1· e p 1· gm eJ· 0"' W ·1 g Q ry ~ 1· 
drzewku w moim pokoju. 

zimie w oryginale. - no 1 Saint-Eustache przy Halach. 1 I 
Na rynkowym placu Maubert. Z pie- Przypomina się nam trochę „Pro- , _ „ - .-

I po kolei pytają, ile za nie zapłaciłam. 
- 8 franków? O, to drogo!. .. 
Dawniej, kiedy tatuś był w Normandii, 

karni wynoszą Judzie, obok metrowych la- boszcz wśród bogaczy", który w improwi - opisał znany podrozn1k. 
sek rumianej bułki, charakterystyczne, stoż zowanym kazaniu gorzko wyrzuca zgroma k' kł d . d „ zostały godni·e. Mapa 1· lt"czne doskonałe fotografie 

urządzało się wielką choinkę dla całego 
internatu. Teraz - one są już za duże: ty! 
ko siedmioletniej Josette „Pere Noel" sy­
pie jeszcze cukierki do trzewiczków, posta 

k t k' b ł h d · · .1.. · ł h · · d W .pols 1m prze a zie wy an_ 
owa e paczusz 1 „ uches". Na sto ac zonym, ze mszy w1g1 1inei s uc aią ie y- C .11 " ·enia odróżni- podnoszą wartość tej interesującej lektury. 

przed sklepami rzeźników piętrzą się bia- nie 'dla łkań tenora, skrzypiec i wiolon- P· ~" .ong.r~ a :WSJ?omn~ t tnle· wypra 

łe kręgi wigilijnej „podgarlanej" kiełbasy, czeli na chórze. Węgierski. ~~ d~rt~e~~i;iR:~~ ~b~~?. ~ ;utoi, ZJ.nan.y ZIMNA CZY GORĄCA WODA? 
realizator f1lmowy, me zyie JUZ. Rozbił się 

wianych na noc pod kaloryferem ... 
W Normandii, która ściany domów 

przybierają jemiołą, „Pere Noel sy­
pie orzec'ny i słodycze przez komin do 

Sen przy choince„ 
w katastrofi<' lotniczej, kiedy wracał z je- Utarło się my'ne zapatrywanie, jakoby 

• t zimna woda ,,wzmacniała" skórę. Hartowa-
dnej z wyp„ N. Cielkawe to małżens ~vo nie ciała a pielęgnowanie sikóry, to dwa ce-
amerykańskich globtrotterów pochodziło Iowo odmienne zamierzenia. Myjąc zimną 
z Indenpendence w stanie Ka.nsas. Wypra wo~ . twarz c~y. skórę ciał~, nie oczy~zcza-

drewnianych sabotów. 
W Prowancji dzieci wybiegają o za­

chodzie na drogę, ażeby doprzeć orsza:k 
Trzech Króli, przeciągający do Betleem. 
Po wieczerzy wigilijnej od wieków podaje 
się, na pamiątkę dwunastu apostołów, dwa 
naście odmian deseru, złożo•nego z orze­
chów, nugatu i owoców świeżych, smażo­
nych i kandyzowanych. Do niedawna je­
szcze pomiędzy rodzh1ę, śpiewającą w ku­
chni kantyczki, wnoszono na wie~kiej tacy 
najmłodsze z dzieci w samej tylko koszul­
ce, dzisiaj coraz rzadziej prowansalska ro­
dzina gromadzi się naokoło płonącego w 
kominie wielkiego . polana, „buche de 

NA GWIA.ZDKĘ 

PRAKTYCZttlM POBAHlEM 
jest bezaprzecznie najnow-

• sza ma•zy.c:aa do ••ycla 
haftu, meretek za zł, 1 50. -
gotówką I na raty z wfelo· 
lttai4 gwara aej-. 

POLSKI D O I HUBLOWf 
I 

I 

1 

wy w głab Afryki na Borneo .i inne wyspy I my JeJ z wydz17hn. Uuszc~u 1 potu, pom.eważ 
· 1 • M 1 · k"d I' i s _ 1 one rozpuszczają się dcrp1ero w wyzszej tem 

, arch1pe agu. a ai1s tego urzą za 1 on Y peraturze. Znane są objawy szorstko·ści skó-
1 stematyczn1e przez 20 lat. Ze skrom~ych ry w następstwie narastanl-a naskórka po zim 
początków, dzięki pomocy wytwórni ft!mo nej wodzie ~ zwłaszcza. „twardej". Gor.ą~a 
wych, dorobili się wspaniałego nowocze- woda .odpo1w1ada wsz.elkim "".ymog?m .h1g1e 

t bo u podróżniczeao· był w nim ny skory, a rozszerza.1ąc tętnice,. c1t.yw1a Ją. 
snego a r b .' Przyczyną przedwczesnego łysienia bywa 
nawet samolot, którym oobyh np. ,,Lot nad często u mężczyzn ·zwilżanie rano głowy zim 
dżunglami Afryild", długości blisko 100.000 ną wodą. Szczególnie tł?~ta ~era połyskują­
km. Pamiątką z tej podróży jest interesu- c~, s~ło1nna do wągr6:w 1 .Porow wym~ga my 
·acy mm i książka pod takim h•tułem. ~l~ kilkakrotnego dziennie wyłącznie zny­
J • ·r sme gcn-ącą wodą. Zgubne byłoby w takim 
Ostatnie ,.safari". czyli wyprawa w głąb przy~adku posługiwanie sie. kremami _lub my 
Czarnego Lądu opisana w ksiątce [:,on- cbtl}1. Suw~ren11ym natom1as~ śr?Ok1~m do 

. " ' . . ': mycia tłustej cery tak u kobiet, 1ak 1 męź.-
gonlla mfała za cel zba, 'nte ludu P1gme- czyzn szczee:ólniej u dorostającei młodz1e-
jów i życia goryli. :Terenem poszuikiwań ży }es't - zamiast mydła - Proszek marmu 
był las Ituri, zamieszlCały przez tuddk kar- rowy „Miracu1lum". Dla .kobiet wskazany 
łów z których naJ'wyższy miał 129 om. wy .jest odthu<szczający puder ~igienl?zny pra 

' • . l..utStra. Twardą wOldę powinno się zm1ę·k-
S()lk~~<:i .. Las ten leży na pogran1czu Kongo czać Boraksem kosmetycznym „Miraculum". 
belg11sk1ego, około 150 km na zachód od Prawidłową cerę powinno się też myć gorą­
jeziora Alberta. Królestwo goryli, którego cą niemal ~odą, a jako środek do my~ia 
liczebność oceniona została przez autora wskazane jest przetłuszczone mydło kwia-: 

O b "kó " "d · towe Dra Lustra. W przypadkach suche] n~ przeszł~ 2 .OOO „?S<>' m w • znaj u1e łuszczącei sie cery powleka się twarz na 10 

KRIS CHER, 
K•AKÓW, Zwlerayaleeka 6 

w7tblał UO, 
Z~dajcle ~•D 1lków darmof 

\ Drewniany samocho~ik najbardziej przypadł do serca chłopczykowi: nawet w łó-

się w Olkohcy gór M1keno (4380) ł Karl- minut przed myciem kremem „Mollana", po 
szimbi ( 4506), fakieś 250- km na zachód ~zym spłukuje się znośnie goracą wo~ą i my 
od jeziora Wiktorii. Fa~cY"nujące przygody Je Otrąb.kami. Dra Lustr~. Głowę pow1~no się 

od Ó • ó . · ł b · _ myć wyłącznie gorąc.a niemal woda i jednym 
P. r żmk w .opisane zosta Y ez hh~rac z Shampoonów Dra Lustra, a zatvm prepara 

----------------------------
1 żeczku nie mógł się z nim rozstać. kich pretensyj, prosto, rzeczowo i wiaro- tem nie zawierają.cym śladu mydła. 

Maria Szelerhaw 
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- Nie bądź ciekawy Piotrusiu. 
I)odarek gwiazdkowy musi po­
zostać w hjcmnicy, aby mógł 

byc niespodziank.ą. 

R o z d z fa ł II. 

NASTĘPSTW A. 

W cichy zimowy ranek, nie uprzedziwszy rodziców, 
dzwoniła Dagny do drzwi murowanego piętrowego dom­
ku, na których widniała mosiężna tabliczka: 

EDMUND KAROL ROBERT VON RUTHOFF 
s~dzi.a 

Po nieprzespanej nocy kręciło jej się w głowie, dale­
kim snem wydawały się wypadki ostatnich dni i tygodni: 
hotele, estrady, entuzjazm publiczności, kwiaty i wieie 
słów, wyrażających zachwyt, ale nie zostawi.ających żad­

nego echa w jej duszy. Znów Berlin, znów błyszczące 
w dali wody Renu, i znów rodzinne miasteczko .. rodzinny 
dom„ .. 

Rodzinny dom... Drętwiala na myśl o ojcu.„ 
Zgrzytnęła zasuwka. Drzwi otworzyła stara Magda, 

służąca Ruthoffów, która slużyla jeszcze u matki sędzie­
go, ponura, przebiegła i nieżyczliwa stara panna, bardzo 
poważana i ceniona przez ~uthoffa za jej niby nadzwy­
czajną moralność i uczciwość. 

- O, Fraulein Dagny! - zawołała, zobaczywszy mb­
dą dziewczynę. - Jakże panienka źle wygląda, bieda­
ctwo! 

Na jej lisiej twarzy z długim jakby stale węszącym 
nosem, malował się wyraz fałszywego współczucia. Dag:iy 
obrzudła ją niechętnym spojrzeniem. Nie lubiła tej nie­
szczerej i wiecznie knującej intrygi starej panny. 

- Nie wyspałam się, dlatego źle wyglądam ... Rodzi­
ce w domu? 

- A jakże! Przecież dzisiaj niedziela! 
Dagny zrzuciła futro na r~ce Magdy i z bijącym ser­

cem przestąpiła próg staroświeckiej jadalni, niezgrabnie 
i ciężko umeblowanej, z owalnym stołem pośrodku, przy­
krytym wy.szywaną krzyżykami serwetą. 

Rodzice jedli śniadanie. 

Nic się tu nie zmieniło. Po dawnemu patrzyły ze ścian 
portrety rodziców sędziego i jego pięć lat temu zmarkj 
siostry Trudy, „ideału niemieckiej kobiety", ja.k ją nazy­
wał Ruthoff. Dagny nigdy nie kochała „Tanty Trudy", 
jasnowłosej zimnej pedantki, bardzo podobnej do ojca 
i gorąco opłakiwanej prze.z Magdę. 

Matka pierwsza zobaczyła córkę i krzyknęła radośni·e: 
„Dagny"! Z hałasem odsunąwszy krzesło, podbiegła do 
córki. Dziewczyna ze wzrusze1tiem poczuła jej gorące łzy 
na swoich policzkach. 

- No nareszcie jesteś, maleńka! 
Na chwilę matka ubiła chciwył dekawy W7Jl"Ok 

w twarzy córki. 
- Ale co ci jest, kochanie? Tak mizernie wyglądasz. 

Odzie się podziały twoje piękne rumieńce? 
Ojciec wstał, by przywitać przybyłą. Chłodnym spoj­

rzeniem ukłuł ją jak igłą. 
-No i jak się udała podróż? Widzę, że nie poszedł 

ci na zdrowie ten zagraniczny chleb. Siadaj, pij kawę 
i opowiadaj o swoich triumf.ach. Mam nadzieję, że jeszcze 
się przyznajesz do swoich biednych rodziców. A może 
jakiś cudzoziemski hrabia już przewrócił ci w głowie? 

Zadrżała ze strachu, bojąc się spojrzeć ojcu w twarz. 
Dokładnie uświadomiła sobie, że ojciec nigdy nie wy­

baczy jej samowolnego choć triumfalnego pobytu zagra­
nicą, który w rezultacie zakończył się dla niej tak tragi­
cznie. .Teraz nie śmiała prosto i dumnie spojrzeć mu 
w oczy. Hańbiąca tajemnica dręczyła ją. Niepewnym gło­
sem, patrząc na obrus, zaczęła opowiadać o swym powo­
dzeniu zagranicą. Brzmiało to jednak blado i nieprzeko­
nywująco. 

- A Kreisel cały czas dopytuje się o ciebie. Cóż t.,J 
za solidny i porządny człowiek! Tylko naturalnie nie um;e 
zawracać głowy lekkomyślnym panienkom, j.ak to potra­
fią zagraniczni lalusie. 

Dagny zrozumiała, że ojciec ciągle myśli wydać ją 
za „tego starego" nudziarza", jak nazywała Kreisela. 

- Nie rozumiem, po co mi wspominasz o nim, prze­
cież powiedziałam, że za niego nigdy nie wyjdę. 

Matka wyczytała w oczach córki jakiś osobliwy be·~­

nadziejny sniutek. 
- Jesteś zmęczona, kochanie, idź połóż się, odpo 

cznij. 
Dagny uśmiechnęła się do matki. 
- Masz rację, mateczk.o. Jestem taka zmęczon" 

ledwie żyję. 
Serdecznie uścisnąwszy matkę, Dagny poszła do swe­

go pokoju. 
Pokoik Dagny był czysty i milutki. Tanie drobi.azgi, 

z którymi związane były dziecinne wspomnienia, stały 11a 

staroświeckiej komódce i skromnym biureczku. Nawet 
zdaje się, folkowy zapach wody kolońskiej, rozlaqej 
P.rzed wyjazdem! czuć było jeszcze w pokoju. 

Z radością zauważyła na łóżku nową kapę, wyhafto­
waną przez matkę. 

- Moja mateczka - rozczuliła się Dagny. - Zawsze 
o mnie myśli, zawsze pamięta. A ja nie jestem godna jej 
miłości ... 

Zmęczon.a usiadła w miękkim fotelu przy oknie. 
Przy tym oknie, z widokiem na czystą cichą ;iiicę 

marzyła o podróżach zagranicę, o swej przyszłej sławie. 

I cóż zostało z tych marze-r. Dlaczego zvsly jej marze.1:a 
o sławie i karierze? Dlaczego ulrnch;me, drogie skrzyp:e, 
którym obiecała wiernie służyć, nie ciągną jej, tak ; -tk 
dawniej? 

Podniosła się z ffltela i popatrzyła przez okno. Do ich 
domu zbliżał się Kreisel. 

Prędko :zamknęła drzwi na klucz i nie rozbierając się 
położyła na łóżku. 

Poczuła znów zawrót głowy. 
Przytuliła się do poduszki. Zasnęła zupełnie wyczer­

pana. 

Mijały dnie i tygodnie ... Dagny żył.a jak we śnie, p::­
grążona w apatii. Zdaw.1ło się, że wszystkie jej dążeni<. 

i poloty zamarły. 
- Czemu nie zagra'i?, na skrzypcach? - pytała nil'­

razmatka. 
- Nie mam ochoty - odpowiadała wymijająco. 
Pewnego razu pom ··t~ała matce przy kuchni. W b:;;_ 

łym fartuchu, mizerna Z'! skupieniem gniotła ciasto 1.a 
pieróg z jabłkami. M3tka, zaczerwieniona od żaru i<u­
chennego, przewr.acala n c.pół już upieczoną gęś, Magrh 
zaś obierała kartofle, n~•r <1jąc od czasu podejrzliwe sp ·.;­
rzenia na pogrążoną w myślach panienkę. 

Dagny od samego raNa czuła się niedobrze. Zawro:y 
głowy byly coraz częst-;ze. Kilkakrotnie skarżyła się m · 1-

ce na te niedomagania i •a prosiła ją, by się zwróciła d'i 

ich domowego lekarza, J-"dynego przyjaciela ojca, Ku t1 

Gottlieba. Lecz myśl, że Gottlieb, którego bardzo nie łL1-

biła, ma ją badać, napc 1n':;ła ją nieopisanym wstrękm 

i za wszelką cenę stania się tego uniknąć, uspokaj a~:1 c 
ma tkę zapewnieniami, ?e '. zuje się lepiej . 

Kończyła właśnie swn.ią robotę, ki edy ostry za.p a. h 
pieczonej gęsi niemile ie..' uderzył. Ws trząs nęla ·' · ę 
z obrzydzenia. Zachwia'a · ię, bliska zemdlenia. 

Matka ze strachem p·: ~' b i egła do mej. Jedr.ą ręką 

objęła córkę w pół, druga mocno przycisnęła do jej czok 
- Co ci jest, koch3nit:? Magdo, prędko przynieś m.~­

towy<:h kroRlf 
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UMIEJĘT~E UPNO Wątpliwości 

PODSŁUCHANA ROZMOW 
PIE 14DZE LEZ4 L CY+•• o północy śpiżarni. 

W przedpokoju rozległ się dzwonek. nie bogata klientka.„ Dam 50 złotych. 
P-0nieważ pan Krętalski był sam w domu, - Kiedy mnie kosztuje 70. 

Rzecz dzieje się w śpiżarni przęd świę- Szynka (oburzona): Patrzcie ją małpę 
tarni. Na pół.kach stoją: nadziewana indycz nadziewaną! Trzy razy mnie kontrolerzy 
ka, bardzo nerwowa i wrażliwa szynka, żywnościowi obwąchiwali, a ona krzyczy, 
kiełbasa, dyszek cielęcy, cielęcina, ser, ma- ·.że mnie czuł! 

więc otworzył drzwi. Na p.rogu stała przy - Trudno, jak się stał taki wypadek, 
stojna panienka z magazynu z dHżym pu- że klientka wyjechała, to trzeba stracić„. 
dłem w r~kach. Szefowa musiała ulec. Pan Krętalski 

- jestem z magazynu „Szyk" - o.- kazał zapakować suknię i uścisnął gorąco 
świadczyła. - Przyniosłam suknię, obsta- siostrzenicę. 
lowaną przez painią Krętalską i rachunek - Po co ty się masz fatygować 1 -
na sto złotych. rzekł. - Ja sam odniosę do domu. 

Pan Krętalski zmarszczył gniewnie Pogwizdując wesoło wrócił do domu 
czoło. i wręczył suknię żonie. 

- Co jest - pomyślał - sto złotych _ Masz swoją suknię _ oznajmił. 
za suknię? Kto to słyszał? _ Ileś ty się zgodziła? 
. I w głowie pana Krętalskiego zrodził _ Sto złotych. 

się plan. . . . . - Widzisz, że nie umiesz kupować? 
. -:- M?JeJ zony ni.e ma. - rzekł. - P~- Ja zapłaciłem tylko 50! 

sło, sadło, ryba, wódka itd. ltd. Noc. S . 1 erce cie ęce: He, !Ie, he! Jak się baby 
Indyczka (zdenerwowana): Wytrzymać 

nie można! Nazewnątrz ciasno i wewnątrz 
ciasno! Tyle różnego draństwa nastawiali, 
.te się ruszyć nie ·m<Jżna! A mnie samą tak 
napchali, że aż boleści dostałam! 

Szynka: Niech się pani nie denerwuje! 
Po świętach, !kiedy panine kości do smie-

- Czy te drzewka są świeże? tnika wyrzucą, będzie luźniej. 
- A co paniusia myślała, że je scho- Indyczka: Proszę się odsunąć ode mnie, 

wałem z zeszłorocznej gwiazdki? bo panią czuć. 

p<>kłóciły! 
Szynka: Milcz ty, flaiku! • 
Serce cielęce: O jej! Wielka dama! "' 

Szynka: Chyba, że daima! Jestem 5 ra­
zy droższa od ciebie! 

Serce cielęce: Dzi~ki ludzkiej głupocie. 
Ryba: Ni: kłóćc.ie się, bo uszy puchną. 
.Masło: Siedź cicho! Ryby głosu nie 

ma Ją. 
kło~ •la się ze mną 1 wy1echała do rodzi-
ców. Suknia jest niepotrzebna. Sadło: A ty, „margaryno", czego się 

- Ojej! S~knia j~st zrobi<ma na ob· · • wtrącasz?! 
staluntk. 1 taka ładna!...· p Ros z E s IE N IE KR E p O \a) AC '' Kiełbasa (pęka ze śmiechu). Ho, ho! 

- Podoba się panience? - ożywił się t1„ ... ff • • • Sadło z masłem też się pokłóciło! Nie rcz-
Krętalski. - Mogę dla panienki kupić tę 

8
... . ~ • r • , r I j · · b . pa a cie się z ytnio, bo się roztopicie! 

::;:~ę;co znowu! Jestetn ~czciwą dziew~ w1ą eczna gosc1nnosc bas~)~yc::c~s:;,lą~:kzsie~~~~dą g~~:i::; 
. otw. 1e.ra, bo stać przy.p.ani nie można! Dj·a-

- No to co? Uc~ciwa dziewczyna me bi może chodzić w sukni? Proszę odnieść 1 wiedzą, czym pam Jest napchana! 
suknię i powiedzieć, że moja żona wyje- • „ ... t „ 1„ Kiełbasa (do szynki): Ta zarozumiała 
chała. A ja przyjdę do magazynu i kupię wymowne) pani. ""'nas az1 i~dye:tka mnie teraz zaczepia. Weź mnie, 
dla panienki tę suknię. s10stro w obronę. 

- Ale. co p~wie szefo~a? . . _ Bardw mnie cieszy, bardzo mnie Szynki chyba też pan ma już de>syćt Tol zjadły, ta córka usta e>bciera i mówi do Szynka: Coo?! Ja tobie siostra?! 
.- Panten~a Ją. uprzedzi •. ~e prz~jdzie cieszy, żeście mnie państwo w święta od- może teraz boczku kawałek? matki: „Mamo, zapomniałam, że my ie-

wuja.szek.„ I J.a n!by okazyjnie kupi.ę tę wiedzili. Piękny to zwy::zaj wizyty świą· He, he! Ja pana tak częstuję i śimiać szcze boczek mamy". .~ełbasa: Chyba. Obie jesteśmy ze 
suknię dla pamenki w charakterz:e WUJasz- teczne, bardzo piękny! A pani Luta:liń- mi się chce. Zabawna scena mi się pr~y~ I ~alejte obydwie za boczek„. To śwl- świm, 
ka. . . ska, to mi nawet gwiazdkę przyniosła. pomina. W pociągu to było. nie, co?„. He, h:!!.„ Szynka! Dobre sobie! Pochodzę z naj-

Po dwóch godzinach pan Krętalski Bardzo ładnie z pani strony. Siedziały nawprost mnie matka z c6r- A pan Adam dlaczego boczek odsta- lepszej świńskiej rodziny, a tu jakiś ciemny 
wszedł do magazxnu. . Co prawda ja takich pończoch nie no- ką. Obydwie tłuste. Ledwo pociąg ruszył, wił?„. Proszę, prosz~ ! Niech pan komrn- typ, wyp<;hany karto11aną maką twierdzi 

. - Aaa.„ wujaszek! - ucieszyła się szę ale bPdę miała co dać tej biednej sie-- od razu do żarcia się wzięły. muje. że jest moją siostrą. · ' ' 
dziewczyna. i' K T. t d · Co 'd · T k 

$ 
. t . 

1 
d d kł r.oc e, as1, co u o mnie czasem przy- I tez, jak pan Adam, najpierw pół In- to?„. Pań.stwo jtt! '. -riecte? a Wódka: Hola! Cicho żarcia' ·1 

- ~1e me wy~ ą a~z - 0 rze ~a:~ chodzi. dyczki zjadły, potem kawał cielęciny, po- prędko? Rozumiem, rozumiem„. Trzeba · 
Krętalsk1. - J.ak c1 idzie? Jak mamusi.a. Pani Sobkowa k-0chana, dlaczego pa- tern z ćwierć kilo szynki. . jeszcze innych ~naj-o.mych odwiedzić. Szko Szyn~a: Nie stawiaj się tak, marna wó-

P-0 paru mmu.tach ro~mowy 0 . rodzrn- ni nic nie je? Proszę się nie krępować. Całą drogę jadły. Aż mi się z samego da, bardzo szkoda, te już odchodzicie„. do! Ciebie tylko po to piją, żeby nas móc 
~ych spr~wach siostrzenica spuściła oczy Nie~hże pani sobie czego dołoży, bo to patrzenia słabo r~biło. I jak już wszystko Dowidzenia, do miłego ro baczenia! więcej zjeść! 
1 bąknęWła-. k tu . t k . . k . nieprzyjemnie, jak jedni goście bez prie- Ser: Szat Ktoś się skrada! Pewno 

- uias.z u, ies- a ~zyjme su ma rwy jedzą, a drudzy nic. mysz! 
?o sprzedania„. Jedna ~am obstalo;vała A panu Walentemu, widzę, indycika I • Indyczka (ironicznie do szynlki): Niech 
1 ~y~echała„. Może wu1aszek kupi dla smakuje? Przepraszam, że półmisek na a gna s I a się pani wysunie. Jeżeli mysz panią ugry-
mme · . . . chwilę zabiorę, ale na środek stołu trzeba zie, to się zatruje strychninami i będziemy 

W~Jaszek. się wzdragał, ale zamtereso postawić, żeby się !!ikomu krzywda nie . miały spokój. 
wał się suknią. dz' ła 

.- .Była zgodzona za sto ~łotyieh .- raPr~szę, proszę, pani Lukasińska. MDże - Apetyt chłopca -
wy}aśmła sz~fowa. -:- Ale, że s1-0str:en1ca cielęcinki kawałek? Trzy złiote kiło. • 
panska u mme pracuje, oddam w cenie ko- Przed samymi świętami podrożała. I . ść lat Szkoła sii> mieści w nięknym, nowowybu- Nowoczesne dziec?' sztu za 70 zł.otych . . gnacy ma sze · "' r; 

:_ Proszę pani!. _ wzruszył ramiona- Co to? .P;n Zygmu.nt, "".1.dzę, mięs~ Siedzi przy obiedzie i je pieczeń wo- dowa•nym gmachu. 
mi an Kr talski - Po pierwsze to nie wąc~a 1„. Nie „ .. Pan się. tylko tak na łową. - No, - pyta go ojdec.,....,,. Zadowoto-
'est~ robion~ na ~far mo·e· siostrzenicy. chyhł nad talerzem, żeby ~ię w ~-Olano P?· - Mama mi· da jeszcze - prosi. ny jesteś, że chodzisz do takiej pięknej, no„ 
~o drugie ona jest b1ednal ~ziewczyna a drapać? Przepra~zam, a J~ myslał~m,t ~~ Matka mu nakłada. Ignaś zjlida metan- wej szkoły? 
~--------------•'• pn wącha. N1ektorzy goście t,o ma1ą a 1 cholijnie i znów wyciąga talerz. Ignaś macha ręką. 

~.,:.~ !J. zwyczaj, że wszystko wąchają. _ Jeszcze. ~ Jabym wolał, żeby ona była brzyd-
ł dziwić się im nie możn?.. Bo są lu- - Talk ci smakuje? - C'ieszy się •matka. ka i stara i, żebym ja do niej nie chodził. 

dzie, którzy co lepsze w kuchni dla sie· - Nie„. W.cale niesmaczna. Spalona. * * * 
bie odst<'wiają, a g-0ściom tylko nicświe- - To po co tyle jesz? ~ Czym byś ć.ociał być, jak doro-
że ochłapy dają. Ale ja nie taka! Sama nie - żeby na jutro nie zostało. śniesz? - spytano Ignasia. 
dojem, a gośdom dam co najlepsze. * * * - świętym Mi·kołajem. 

Moja jedna sąsiadka, to mówi; „Cho- Ignasiowi się nudzi. Usiadł więc na ka- - Dlaczego? 
Jera z tymi gośćmi! Przyj:,.i;~, naź.rą się i napie i krzyczy. - Bo on tylko jeden dzień w roku pra-
Jt:ticze łvżeczki z soba zabiorą". - Ignaś! Przestań krzyczeć! - dener- cuje. Na gwiazdikę. 

A ja jej tłumaczę, że trudno. Trzeba wuje się ojciec. • • * 
dla gur:.cinności cierpieć. Tyi~ się człowiek Ignaś krzyczy. Ciotka przyszła z wizytą. Do stołu po-
:ia gośc: wykosztuje, to p · T. ~ ~ je~icze pa- - Przestaniesz krzyczeć? - traci ci er- dano ciasto. Ignaś bierze do ręki najmniej-
rę łyżeczek nie zbankrutuje. pliwość ojciec. Łapie Ignasia w pół i spusz szy kawałek. 

No p.roszę, pani Antoniowo. może 1·e- cza mu lanie. - Jaki on grzeczny! - zachwyca się l . Z . . . . . k i„d ..i. • · tk w i.. ł b' · k ,.,0 a1: asp1ewaic1e mi o,.., ę uz1e-
szcze kawałek? Trzeba korz\•stać, póki Ignaś wrzeszczy jMzcze głośniej. Ale w C!O a. - yu-ra so ie naigorszy awa- ci„. 
święta. Co pani zje, to panine! pewnej chwili przestaje. łek. 

1 
Jurek: - Zaraz pójdę nastawić rad:o. 

W ogóle te święta, to tylk0 dla gości - Aha! ~ mówi z triumfem ojciec. - - Ja to da cioci wybrałem - tłuma-

Krytyka 

dobr~ My ~spodynie, ~ ~ę nrusimy n~ Wiedri~em,żec~zmus~wresuie do~- c•z•y•s•~~~~n•a•ś··~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
pracować, wykosztować, a g.oście przyjdą go, żebyś zamilkł. 

j najedzą się, napiją. Niejeden przez cały Ignaś ziewa obojętnie. p h l rok nie ma co w gębę włożyć, więc sobie - Ja wcale nie zamilkłem. Ja tylko tro- li' d 
I we święta chce odbić i z wizyty na wi1y- chę odpoczywam e c o w y r o z w o 

- Mamusiu. czy pójdziemy do uu mu, I tę chodzi... . * * • . • 
kiedy ten pan przepiłuje ten kaiwał drze~ A panu Adamowi czego jeszcze przy- Ignaś jest leniwy. N!e ma zapału do pra , # 

wa? łożyć? Indyka pan już zjadł, cielęcinę też. cy. Poszedł po raz pierwszy do szkoły., Rf8 $TAROl!\i lllCA ĄOfałALTłOIC• ~~~ I - Mówię panu, panie Kac - westchnął - żeby sąd się przekonał. jaki moja 
jął z kieszeni gazetę i zabrał się do czy-

1 
P.an Ko~, - !e my m!żczyźni jesteś1!1y idjo żona jest numerek, opowiedziałem jeszcze, 

tania. ; c1. żenimy się z kobietą, bo nam się spo- że oaa swojego p'.erwszego męża też zdra 
Pani Aniela wróciła po kwadransie. dobaly jej oczy, albo nogi... Jak ci się, dzała. 

Zdjęła w milczeniu palto. Podeszła do sto- idioto, sp°?obały nogi, to po co się żenisz - z kim? 
r-.iełor łunny debiut pan--:- domu. tu i zarn;ła łyżką przebierać w zupie. Iz całą kobietą? !„. - Jakt-0 z kim? Ze mną. Ona do mnie 

_ Czego tam szukasz? - uśmiechną! Pan Kac uśmiechnął się z politowaniem. przychodziła, zanim jeszcze dostała roz-
Marysia tego wieczoru miała wychodne. 

Pani Aniela postanowiła więc osobiście 
przygotować dla męża kolację. 

- Ugotuję zupę! - zdecydowała. -
Biedaczek przyjdzie do domu zmarznięty, 
więc niech się rozgrzeje. 

I gdy „biedaczek" wrócił po pra:cy do 
domu pani Aniela z dumą postawiła przed 
nim talerz dymiącej zupy. Postawiła i cze­
kała na efekt. 

- Nie, moje dziecko! - oznajmił, od- się ironicznie pan Michał. I - Panie Kon, coś czuję, że pan mówi o wód od pierwszego męża. 
kładając łyżkę. - Wąsy w porządku. To _ Może zapałka wpadła do zupy, albo swojem małżeństwie„. Pan podobno roz- - No i co? 

tylk~a~~pl~i~~~ sr~~~eJ·~!Z:::· się po pokoju. pappieros.MBo na ulic~ł ni.c sil~ nii; _rali. I wiódł ~ę z żoną ?R . dł . Al b - O tym moim opowiadan'.u -'- .. . e-
an ichał straci cierp iwosc. - wszem.„ ozw10 em s!ę„. e ar dział się jej pierwszy mąż i teraz grozi, 

-Może tu się coś tli? _ Moja droga! Czy zamiast Qbwącht- 'I dzo nieszczęśliwie. że mi połamie ręce i nogi. 
Pociągnęła mocno nosem. Zajrzała pod wać całe miasto, nie mogłabyś skosztowac \ - żałuje pan? 

stół, pod kanapę„. łyżiki zupy? · - Czego? że się rozwiodłem? Skąd! - Jeszcze jest zazdrosny? 
Pan Michał obserwował ją z uśmie- Pani Aniela nie odpowiedziała. Nabrała !Już dawno chciałem to zrobić. - Nie. Je.go bierze diabeł, że przy roz 

h 
1 • wodzie wziął całą winę na siebie i musiał 

c em. na łyżkę trochę zupy i długo kosztowała .. j - Więc co pan mówi, że nieszczęśh-
- p0 co szukać pożaru? Weź łyżkę _ Zupa i· est już zimna i nie czuć sma-, wie? jeszcze żonie dać odszkodowan:.e. A teraz 

· I t · 1 p K się dowiaduj· e, że ona była tak samu win-zupy 1 s cosz UJ. ku - oznajmiła. - Ale przyipalona nie an on ze smutkiem pokiwał głową. 
I o na, jak on! 

~an ~\~chał (t~1k. było. na imię m. ężowi Ale pani Aniela z wypiekami na twarz" była. Ja zupy nigdy nie przypalę. - powiem panu o swoim rozwodzie, N' . h' t . 1 
A I) ci I ł k d J Podn1'osła s1'ę z ob.raz'oną n11'.ną. to pan sam zob"czy, czy szczęs'Jiw1'e. Pan - ieprzyiemna 115 ona pam me I po 11IOS pierwszą yz ę O szukała dalej a 

ust, spróbował i, zamiast pochwalić panią · - Idę spać. Dobra noc! I pewno wie, że ja się rozszedłem z żoną dla - Jeszcze nie koniec. O tym s:ę dowie 
Anielę, skrzywił si~ i odsunął talerz. - Nie mam po co kosztować. Ja zupy - Dobra noc! - mruknął gniewnie pan tego, że mnie zdradzała„. dział były mąż mojej obecnej przypaciółki. . 

- Przypaliłaś zupę. Nie do jedzenia. I nigdy nie przypalę. Może to z podwórza Michał. - A pan ją? - Ona też się rozwiodła? 
żadna ambitna gospodyni nigdy nie idzie swąd. Przeczytał gazetę, zgasił lampę i poło- - Proszę mi nie przerywać! To nie na - Owszem„. Więc jej by'y mąż, który 

przyzna się, że przypaliła zupę. Toteż pa.ni Otworzyła OO<no, wychodząc.e na po- żył się .również. leży do rzeczy! Ja teraz mówię o mejej żo~ tei zapłacił odszkodowanie. napisał w li-
Aniela, usłyszawszy rzucone pod jej adre- dwórze i. pociągnęła mocno nosem. Wśród nocy obudziło go szturchanie I nie, a nie o sobie.„ Więc żona n'.c rl1ciała ście. że mi wybije wszystkie zęby, jeżeli... 
sem oskarżenie, dostała cegl„s~ych wypie- -Nie„. - mruknęła. - Na podwórzu żony. widać rozwodu i ja musiałem w ;- ·, · r •·do Pan Kac poruszył się niecierpliwie na 
ków. nie ma nic. - Michasiu, śpisz? wodnić jej winę. krześle. 

- Przypaliłam zupę?! Niemożliwe! Podeszła d~ szafy. i wyjęła palt~. . . - Nie śpię, boś mnie obudziła! Co się - Co pan zrobił? - Panie Kon! Mówmy już lepiej o 
ąsy masz przypalone od papierosów, - .Dok<id się wybierasz? - zdz1w1ł się stało? - Podałem nazwisko faceta, z ~·~ · ·1 111 czym innym„ Ja już nie mogę słuchać„. 

więc ci się zdaje, że to zup:i. pan Michał. - Nie mogę zasrąć, bo ciągle myślę ona mnie zdradzała. Ale on zapo•·'zvl i te - Nie, to nie. Ja tylko chciałem pa-
Pan Miclt:łł dla pewnoś<;i po5zedł do ła .- Schodzę na d.ół. Może na ulicy. się skąd się wziął n pach spalenizny. Możliwe, raz grozi mi mordob;ciem. ho iego żow >;<;: nu wytłumaczyć, dlaczego ja się rozwio-

ienlki, obmył twarz i wąsy i po tych zabic pali. Muszę wybaclac, dlaczego ty czujesz że to od tego sfrażal<a. który pr- ··;:i10dzi do dowiedziała i żąda rozwodu. dłem nieszczęśliwie. Mnie ze wszystkich 
gac'h znów wziął łyżkę zupy. Ponowna p_ró swąd. . Marysi. Bo żebym ja przy1~ .• Lła zupę, to - Ładny szpas! stron grozi mordobicie. Czy to ma być 
bp, :WYj>.aclła niekorzy,stnie. Pan Michał wzruszył ramionami1 wy_- wykluczonp' - To jeszcze nie wszystko l 5zcz~śliwy rozwócł 
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~t11owi am~a~a~~rowie 'alili ~~~WA'„,..,.~~~stw<Lt!Z<L ml.lszv. ~- • 
Damy oczom dużo dobrego i taniego światła, stosując Osramówkifil W użycio 

domowym najmniejszą pod względem mocy- powinna być żarówka 40 Dlm. 
Pamiętać musimy, że nie dość mieć 

własny brzeg, własne statki, .vłasny handel 
morski. Pamiętać musimy nieustannie o 
zapewnieniu bezpieczeństwa tej pol$kiej 
pracy na wybrzeżu i na morzu. Dlatego 
chcemy mieć marynarkę wojenną, odpowia 
dającą potrzebóm i wielkości państwa 
polskiego." 

r=. SPORT._, ;Pomoc łtkarska 
: w czasie świat 801 ego Narodzema 
I Pc.gotowie Wypa<IJrnwc P. C. K. czynne bę-

1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dzie w okre~e Swiąt Bożego Narodze~a bez ża 
dnej przerwy. 

Słowa powyższe wypowiedział Prezy­
dent Rzeczypospolitej w czasie Swięta 
Morza. Są one zbyt wymowne, zbyt jasne, 
by je uzasadniać. 

Uzasadniać równief nie będziemy, iż 
potrzeby dozbrojenia Polski na morzu sta­
le wzrastają wraz ze wzrostem zasięgu 
naszych interesów morskich w skali świa 
towej. Polskie okręty wojenne, ci „stalo­
wi ambasadorowie" Polski, &'kładający 
wizyty oficjalne za granicą, zdobywają dla 
Polski szacunek u obcych narodów. 

Zapewa&ooy uoział asów kierownicy 
w wielkiej zimowej imprezie samochodowej. 

Centralna Stacja Wypadkowa (u~·. Piotrkow­
ska 190) uskuteczniać będzie wszelką pomoc am 
bu.'.atoryjn~. w wypadkach na:glych; wykonywa 
nie zabiegów i oPeracii wymagających niezwło 
cznej pomocy (złamania, okaleczenia, usuwania 
c;ał ob.cych odbywać się będzie o ka~el p.orze 

W i;ełni są obecnie przygotowania, podjęte 
w zwi::\z.ku z organizacją największej w Pols•:e 
zimowei iml)rezy samocho<lowej II tyrystycz•1e 
~:tl taidu zimowego, który w dniach 24 - 26 ł!l· 
tego organizuje Polski Touring Klub. Nowości.\ 
b~<lzie udział kierowców zagranicznych. Zapew­
r.a,ny już został przyjazd a.sów kierownicy L 

Niemiet, spodziewani są ponadto Angłicv i Dufl 
c:y(:y. Okazuje się więc, iż sukces zeszloroct;­
nv nadal rai.dowi zimowemu cechy. atrakcyjnJ­
śc d'·a automobilistów cudzoziemskich. Jest to 
bcwiem iak wiadomo, jedyna większa impreza 
snmochodowa zimą, gdy latem roi się wprJst 
od raidów, zjazdów i t.t>. 

Już teraz spodziewany Jest udział ponad ~O 
\I ozów. a więc o 100 proc. więcej, niż przed. ro 

Mussolini 
na spor•a.:h złmOR'Ut:h 
Mussolini wYie{;bal do Rocca della Camm1-

natc, sk<'. I u .ia się w Apeniny na spo rtv zimo­
we. 

["t'' 

k;,m. Sensacją będzie udział kilkru Przynajmniel przez cały okres świąteczny. 
4 c.h) pań. Raid odbędzie się na trasie Warsz.i.- Gabinet Roentgenowski czynny będzie dla 
\I a - Lublin - Lwów - Stanisławów - Ko- w jęć i prześwietleń pilnych bez przerwy. Rów­
sćw (593 km.) Kosów - Stryj - Krosno - nież praca Ośrodka Transfuzji Krwi nie ulegnie 
l(•ynica (489 km.) i Krynica - Krościenko - przerwie. 
f>i~,wy Targ - Zakopane (153 km.) Start nastą,oi Jedynie przewozy chorych ograniczone będą 
z N.ilosny pod Warszawą. Poza próbą szyb.kos ~I do wy,padków i za.chorowań, wymagających na 
plask:ei na dys:1nsie 1 kn. rozeirana !Ostanie tychmiastowego transportu. 
pniba szybkości górskiej na dystansie ok, 3 Wszelkie zgłoszenia i wezwania pomocy kic­
i vól km .. na. n?wei szosie na Kalatówkach (17 rować należy telefonicznie na Nr. Nr. to!oefonu 

Oprócz jednak służby dyplomatycznej 
naszych „stalowych ambasadorów" istnie­
je najwafoiejsza służba stałej gotowości 
bojowej naszej floty wojennej. 

Flota wielka, sprawna, wyposażona w 
jednostki najnowocześniejsze - oto naj­
lepsza gwarancja naszej gotowości na 
morzu. 

pre"· wzmes~etua). . . . 102-40 i 133-33. 
Brać udział w ra1dz1e mogą czlonkow1e P. Plan budowy kilkunastu nowoczesnych 

1 ~łubu, A. P. lub klubów afiliowanych, cz!0..1'43 7 haseł na P1m1c z1·m••• ścigaczy dla naszej floty, do którego reali-
kl wie W. K. S. oraz obywate'-e państw obcy~1:t. zacji jut przystąpiono, nie mote ulec ja-
S.>n o.chody bę<lą podzielone .. na 4 klasy; kl. I - wplgn„lo do Homłiem, kiemukolwiek zahamowaniu czy opótnie-
U;) 100(} ccm., kJ. Il - do 1500 ccm., kl. III <I.o) 'Wit • 
2r.11 ccm., i kl. IV - poilad 2000 ccm. Mo~ 1 ŁóDZ, 24. 12. - Odbyło się posiedzenie K1" niu. 
być zgłaszane zespoły fabryczn_e i klub?we (;pJ misji Konkursowej Sekcji Organ--Propaga~o- Oczywiście społeczeństwo nie dopuści 
3 wozy_). Wymagane szYb_kośc1 przeciętne( są wej Miejskiego Obywatelskiego Ko_mitetu Zim:> do tego dzięki swej ofiarności. ~cigacz 
r.:•~·~pu1ące: etap I - od o5 do 65 km./g .. Zl; wej Pomocy Bezrobotnym w Łodzi w spraw1~ . . r1 • • • • 

'.e;:>ie od klasy,) IT - oo 15 do 54 km./g. i n. ostatecznego rozstrzygni~~ia konkursu na ha- zwlasz~za Ok1~gu Łódzki.et>~ tm1e~1a mż. 
-· c•d 45 do 54 km./g. sio Pomocy Zimowej. .._ E. Kwiatkowskiego stanie Jako pierwszy 
Nowością będzie ponadto do~us~czenie wszel- Rozpatrzono 437, z których wybrano na!ba1 w szeregu nowych jednostek floty wojen-

kiej pomocy na trasie, ocz~w1śc1e z wy~ącz~ · dziej odpowiadające warunkom konkursu. nej. 
t:.< rn pomocy zorganizowaneJ, dostarczone1 ze>, W skład Komisji wch"Xlzili nacz. T. Wisław 
t:<' . m fabtycznym. „Zgubienie pasażera" ~ie __ b.e ski, płk. A. Vogel i red. J. Wojtyński. 

~ew~~Qmra~ili~uewu~eQ~W- ~~~--~••••••••••n•••••••••••••••••• 

ARTRETY?MiPDDAGR~ 
sq .plagq ludzkości. Tał5lełki1 Togal stosowane w :tych cier·~ 
J:>ieniach w qawkach po 2-~ 
3 ićxbletek 3 ra2y dziennie1 
uśnµerzctjq bóle i.przynoszci

1 ,ulgę. Do nabycia w aptekach: 

Osobiste 
Dnia 26 bm„ w drugi dzień świąt B?żego 

Narodzenia, ks. prałat Dominik Kaczyński, pro 
bosz.ez parafii Matki Boskiej ZwYcies.kiei w to 
dz!, pobłqgos!awi związek mał~eński pomięd_zY 
p. Emilią Władysla wą Hoinoszowną, urzę.dmcz 
ką Sądu Grodzkiego, a p, Aleksandrem Sala· 
cińskim sekretarzem osobistym prezydenta M. 
Oodlew~kiego. Zaślubiny odbędą się w koście­
le Matki Boskiej Zwycleskiei o godzinie 14-ei. 

Mlodei parze Szczęść Boże! 

Wigilij~e wróżby Pima 
Łónż, 24. 12. .::_ Przewidywany przebieg 

pogody w dnhl dzisiejszym: mrożno przy du­
żym naogó! zachmurzeniru i nie:vie.'.ikimi o.pada­
mi ~nieżnymi, zwłaszcza w dz1elmcach połud­
niowych. Umiarkowane, chwilami jeszcze dość 
silne, wiatry z kierunków wschodnich. 

· śLltQAWCA NA DUŻYM STA\riE. 
si\, ie do poprzedniego. . 

J:o\a uwagę zasługuje fakt zniesienia prób ko„1 
t.0'.i. ych. przeprowadzanych w pierwszym ni: 
d;;i~ w Zakopanem. Próby te oddawały loso\\-1 
.;;:c:; \;Ścia wynik ostateczny, uiwecząc często zna 
k:.:u;te wyczyny na ciężkiej trasie trzech et.i· 

Na szosie Zgierz - Piątek 
kursują już autobusy 

ŁóDż, 24. 12. - Snieżyca, która przeszła 
nad okolicami Łodzi, unieruchomi-la autobusową 

· komt'l'nikację na odcinku Zgierz - Piatek. ~o-

D E S Z C Z , , (i W I A Z D E K ' ' · ~~ą~r~~;gi~~ni~ne;:aj~~~~z~~:~~or:z:S~.YW~~~= Towarzystwo Opieki na<l Inwalidami Wo­
jennymi w Łodzi uruchomilo . w par~ru. im. 
Marsz. J. Piłsudskiego na terenie „Ką~1ehska~ 
Zdrowie" na dużym stawie o '\10W1erzchm 
21.500 m kw. piękne lodowisko dla uprawiania 
sportu łyżwiarskiego. 

Ogrzewalnia i szatnia oraz bufet na miejs­
cu, spri:żyste kierownictwo i sprawna i grze.cz 
na obsługa zapewniają wygodę sportowcom. 

Na lodowisku zainstalowano nowy aparat 
radiowy z dwoma głośnikami i doskonale ośw1e. 
tlenie. . . 

Aby spopu'.aryzować p;ękny sport łyzw1a:-
~ki ceny wstępu na lodowisko wyznaczono me 
.i:w~ kle niskie; dla młodzieży 20 gr. dla doro­

p,·,vr. 
usunięcie niektórych błędów regulamin.>­

\\ n h zniesienie prób końcowych, udział kiero­
w~ó\~ zagranicznych i szereg inych nowości z~­
vcwiada, iż 11 turystyczny raid zimowy Polsk!.e 
go Touring Kiubu bęclz!e imprezą ze '~' "7~-::h mu· 
udana. 

Dwa mecze hokejowe 
Kalendarzyk s „ortowy ~·~~ 

słych 40 gr. 
Dojazd tramwajami; 15, 14, i 3. Kalendarzyk sportowy na świę_t~ Boż~-

BEZPLA.TNE SLIZGA.Wl(I. go Narodzenia pr_zewidui_e w Łodzi 1e?yme 
Otwarc'e lodowlsk m\e\slllch. I dwa mecze hoke1owe. Pierv.rszeg~ dn:a -

Wzorem lat ubiegb eh Zarząd Mieiski - świąt odb~Llzie się mecz ŁKS-~ 1 Union -
Miejski l\eierat W~'<.:how<~nia fizycz_n~g~ - uru Touring drugiego dnia mecz m1ęd~y R~pre 
c~omił z dniem 23 grudnta rb. 3 m1eisk1e !odo- ,_entacją złożo.ną z graczy ŁKS~u I Union-

w1st~dowiska czynne codziennie w parku Ponia T·ouringu, a wa~sza\vską P.olon_ią. Oba me 
to,;skieg,o i Żród'.iska w godzinach od 8 do cze rozpoczną się o godz. 12-.ej Mecz ŁKS 
20, zaś lo<lowis.ka przy ul. Łagiewnickiej 32 _ UT odb\dzie się na lodowisku UT przy 
- od g do 17. ul Wrdnej zaś mecz z warszawską Polo 

Wstę11 na wszystkie lodowiska bezplatny. 11i~ na lod.~wisku ŁKS-u orzy Al. Unii.. 
Lodowis'u miejskie przeznaczone są wylącz- . 1 i , · a tępui·ą 
nie dla m\odzieży, w tym też celu Referat Wy· Po~onia wystąpi w sr: acme 1

: s . .-
chowania f\7.ycznego apeluje do \yiwiarzy doro cym: - Laszuk, Kryger, Materski,. Rybicki, 
słych, aby i tak ze wzglę"du na duż~ fre~wen- Szabłowski, Kamiński, Lamer, Szw1carz, Na 
ej~ młodzieży nie korZYstall z lyiw1arsk1ch to . . ek 
, .. k" h c1ąz . row m1e1s i·c . 

~~~I raj komunikacja została podięta. 
MMW &pada na b~edne dzieci.= ł"'P 

ŁÓDŻ, 24;12. - Nigdy może dotąd „gwiazd Wspomnieć również należy i o tegorocznej Co nas po pracy rozwese. I~ 
ką" nie obdarowano tak wielkiej ilości dzieci, „choince" dla najbiedniejszych dzieci, zor-gani­
co w roku bieżącym. Organizację wieczorów zowanej przez Łódzkie Ognisko Polskiej YMCA 
i uroczystości, połączonych z choinkami i „$w. Jednym z upominków gwiawkowych jakimi 
Mi!,ota:cm" wzięły w swe ręce instytucje opie YMCA obqarowala dzieci jest prawo do korzy­
kuńcze, wla<lze szkolne i zrzeszenia charYtaty- stania z urządzeń wycho\Yania fizycznego i ba 
wne. 

M. in. debrze WYPad!y uroczysto~; gwiazd­
kowe zorganizowane przez Tow. „Opieka'!. O<l 
byly się one we wszystkich świetlicach i przed 
szkołach Towarzystwa, rozmieszczonych na 
przedmieściach Łodzi i skupiających najbied­
niei~zą dziatwę bezrobotnych rodzicó\\·· 

Zw. K~niowczykóv i Żelir:owczyków urza­
dzil „gwiazdkct" dla <lzieci swych członków w 
lokalu kasyna podoficerskiego przy ul. Mielcza,· 
skiego 35. Wzięli w niej udział również i przed 
stawiciele wła<lz wojskowych i zarządu związ­
ku. 

e·earu 

sellu w ciągu całego roku. 
W dniu dzisiejszym „deszcz gwiazdek" pa­

dać będzie w dalszy.m ciągu. 
M. in. w Domu - Pomnik·u Marszałka Pił­

sudskiego przy ulicy Strzeleckiej odbędzie S1ct 
o gouz. 2-ei po Południu uroczystość .gwlazdk<> 
wa d'.a „dzieci ulicY." na którą zaproszony zo 
st.at wojewoda JózewslQ oraz przeds1aw1ci~le 
\\'iJHlz 1 inscrtucyj. 

DLA ŻOLNIERZA I POLICJANTA. 
Poza tym obdarowane dziś zostaną dzięki 

iniqa,ywie dratniej Pooiocy Stu.dentów W.W. 
r. w !Jodzi - s;.are i rranatow• mundury. Uto I o guu:i:. • .~O w1eczurem del~&.a.~!a Studentów 

Pod1m!i'!ll~.C.ZODA ... .:a. r..sa. I zło:i:y .i;yczcnia I gw1azidkę" policjantowi pełnią 
'e·w gAZ.'1' U Du U cemu s1uzbę na hacu WolnośCJ, zaś o godz. 

. b-eJ wiec.torem - obdaruje żolnierza, •stojące-
ŁóDŻ, 24. 12, - W Sądzie Okręgov. ym w go na warcie u bramy 1-'ulKu iJz.ec1 Ło<l1...K1c!i. 

Ło~zi odbyła się rozprawa ape!acyjna w gloś- K5n te•wl!'trHtltst, • J"&tnwctft' ,; 7 tt neJ sprawie napadu rewolwerowego adwokata 
Ludomira Sakowskiego na re<l. Jana Sikorskie 
go w Kutnie. 'l'AJl:.M.NJCA ELi:.CANCJI. 

CASINO - Brawura. 
CORSO: - I. Booho, II. Chemlk. 
CAPITOL: - Profesor Wilczur. 

EUROPA: - żebrak w ptKipurze 
GRAND KINO: - Serce Matki. 
IKAR: - Pani Walewskai. 
IRA: - I. Skłamałam, II. Książ'ątko • 
MIMOZA: - Druga Młodość. 
METRO: - Robin Hood. 
OśWIATOWE - Po wielkiej 
11. Nie calu.i w kinie. 
OAZA:· - Pasażerka na gapę. 
PALACE - „Zapomniana melodia' 
PRZEDWIOśNIE: - Florian. 
PALLADIUM: - Ułan Księcia Józefa.. 
RIAL TO - Podlotek. 
RAKIETA: - Prof. Wilczut 
STYLOWY: - Olimpiada. 
SŁOŃCE - Po wielkie.i wojnie. Il Nie 
całuj w kinie. 
TON: - Tango Notturno. 
ZACHĘT A: - Kościuszko pod Racła-

wicami. Sąd 2-ei instancji uchylit wyrok Sądu Gro- Pii;kua pani „arvwuo w u011Ja JaK t na ulicy 
dzkie~o. skazujący adwokata Sakowicza na 2 w tea,ae i:.zy na im,) ,i;i:..u ~,ara l>Je wyg.a,uać REPERTUAR śWIĄTECZNY TEATRóW 
mies;:\ce aresztu, podwyższając karę na pól ro P0\1\ au1111:. row111iw. w.ęc . µam1ę,ac. o n m, ze J\IIEJSKICH. , p I "' ku aresztu, zaś towarzyszących w napadzie:. me. tYlKo wy,wo1u) 5tru1, na1moame1sze uc.i:..:- TEATR MIEjST<L śródmiejska 15. 

Na1·weselsze s'w:ęta w :..r1·n·1 e ,,. a ace . Jerzego Majewskiego z Gd~·ni i Stanislaw<i ~an:~ mogą Je! ZJeuuac mia-no .„pant e1egam;- •awD1·.z,1z'śo11'ev. sobotę z p1>wodu wigiliii przedstawienie 
~ ~• Kurn1a11a z Warszawy skazał na kare grzywny hiei . nawo.i:1w11: c.e;,uncKa pam roz•acza wo- • " 

po 200 zł. każdego z zamianą na areszt w ra- hul .sicJie l>~V1ei), oszaia1iuaJąL.y zaµach Pli- W niedzielę o gndi. 8,30 wiecz. premiera fascy. 

Zaponln
.lana melodia", inai"nowsza, naj jesteście skaz.ani na wieczny smute~!!! zie nieściągalności. <Ir.u t .w:oay o 1,w1atuw „r_o rv11 _. PuoUer t woaa nujiirc.i sztuki W. Fo<lora „Tr.jemnica lekrr,ka" w 

" d O ossowna Kosztami ~ą<lowymi Sąd obciążył so'·idarnie „corvu „.:aue na całym sw1ec1e ~ą 1aw o. r .. t..· r<'żyserii Z. Bi<'siadc.·kiego. W wybornej ozluce tej 
weselsza najwspanialsza polska komedia, Obsada pterw~zorzę na: r . . ~ wsz.rstkich trzech skazanych. wane prze;. e ei,:an,k.ie panie. .,„.pisanC>j z wielką pasją i dynumLką sceniczną sze-
która uk~że się w Łodzi po raz pierwsz~ And~zejewska, ,.Zn~cz, Fertner, Sielanski, reke pole efo ropi:.u w.3jdą: n;esiaclecka, Gosław-
w świątecznym programie kina „Palace Orw1d, żabc~ynsk1. . " 

1 
ki „J. _ . ...i:.ł...KA". ,k~, .Ii:ioic~tówna, M?<lr.zeński, ~ęg~wski, Siezieniew 

za rezentu'e humor dowcip, miłosne awan „Zapomniana • melodi~ to. po s I b r Cnia 27 grudnia o godz. 17-e!. . . _w.unl! >k1 i mm. !JekoracJe ~- ~fack1~w1cza .. 

tu
prk"t - pjogodn'1e, I rados'n1"e, \"esoło, za- film, 1"akiecrbo naprawdę 1eszcze nie by_ło. p os ( uia ty ł"O o tDlli.0 w będą <lla dorosłych i dzieci „jasel.ka w 3 ak · I . lntemUJlJC? z.apow1~daJ~Ca 61ę premiera ta. po-

,, 1 d p k• tach Szalay-Oroe'·le, w sali Domu Akcji Kato- Wlorzona ~ędz_ie w pcmiedz1ałe~ o godz. 8,30 wlecz. 
prezentuje niewidzianą dotychczas techni- <;zarowny, pogo~ny, . wesoły, ~1e o YJllY f rmy l K„ oznańs I lickiej, przy ul. Gdańskiej 111. I .w ponw?zialek '! ~o<lz .. 4·ej po poł. \~yHęPY. Lu 
kę znakomite pomysły, prześliczne melo - film, k!óry_ stawia ~in.ematograf1ę polską Pra~d tn~erwenCiil 'nspekeii PrilCW Ładne i barwne kostiumy, świetna gra wy- dc!a/o~;:ego w sw1etneJ sz;tuce Mere~owsk1ego 
d"' na poz1om1e europef:Jk1m. ~cna wców ról, oraz <!oświadczona reżyseria p. " 8

'
1 

• 

ie. . r w I ŁOD2, 24.12. - w f'!.Jr"YCe braci Przygoń- Gertnera Romana, zapewniają wysoki poziom! .. TEATR POLSKI, Cegi~lni~na 27. . . 

• 
~J•e•śl•i•t•e•n~f•il•m~n•l•e~ro•z•~•e•s•e~t~~·as~~~~~~~~~~~~~~~-~·-·~ ,.~ skiLlt 1,rzr ~-Żeromskiego 107 \\~nikt zatarg wyl;onania ,,Jasełek~ D~~ w s1>bo~ z powodu w1gtl11 przedda~en~ 

robotniczy na t'.0e należno.~ ;i za postój, nieur~· Biletr w cenie zł. 1.50, 1. i 0.50, są już do zHwicszone. 
gulowania sprawr taryfy plac, wysokości st1- nabycia w sekretariacie ,Patronatu nad Nielet W ni!'d"Zielę o. godz. 8,30 wiecz. a w pooniedzia. 

W d k
. t• t • ~ y, ek i pł~c jcdno"tk1\\ y ~h urlopów dla k;'ki, , nimi'', ul. fala cha 2 (te!'. 145-91) w f-mie B. łek .. o goidz. 4.ej ·~() pot i 8,~0 ~vice-z. ostatnia "."-

I• a u t na u tcy ramwa1owe,, robotnic. l~obotnicy zwrócili się o interwencie! Jankows.ki, t:\ Piotrkow;ka 91, oraz w dni•t wosc !P•.tru Polsk1c~o: barnm1e l wesoło wystawia.. 
do rnspekt.ora pracy, który "wolał w tej spn I przedstawienia w Domu Akcji Katolickiej, przv na„przcz ~e001a Scblllera, uro~7,a op.cretkn ~crvcgo • „TICU _..UBLll!C'ZllEGO wie !rnnferencję na dzie!1 .vc:zoraiszy. ul. Gdańskiej Ill, od godz. 10-ei rano. Całko- .,I"i1touchc. w hra~urow71~ wrko~_am_u: ll~lmy J?o­ODD AR„ DO U:&• P' li . • \\' wrnil·u rokowań •pór załatwiono w te1l wity <lochód przeznaczony na utrzymanie in- r~e, Konv:na, ~hoJnackieJ. ~r~zimki~go, Zaoadzian 

h spo<c'ib, że robotnice otflY·!lają ur'-0p, ogól za..i tematu i warsztatów Pracy „Patronatu n:i.d 

1 
ki, Nowosielskiego, l\fatuszkt0\~icza i 1~nych." 

ŁÓDŻ 24. 12. - W dniu wczorajszym zo- i Pod wia_dukt:m uloża.n ci.:hą nawi_erz.c. n~ - n.ileżność za postój. Nieletnimi". We wtorek o godz. 7,30 w1ecz. „Naouche . 
stal od<l;ny do użytku wi:i.dukt na ul. Tramw.L asfaltową, iezdmę na ul!·;ach ~ramwaiowei !J:ace jednostkowe zo.;tclły podwyższone. TEATR POPULARNY. 
iowej ()raz otwarto dla ruchu publ~czne~o prz_e Wysoki ei zabrukO\\l·ano ~a:mtemem P?ln~m, ·e~ JUTRO Dla bywalc<>w Teatru Popularnego dana będ,;ie 
1·.azd p-' w"1aduktem z !il. rramwa1owe1 na u. chodniki pokryto P ytamt l'e onowymi. a 1 · ZATARGU W 7AKł ADACH I K • · · d · I 

U'U dni zostały ułożone szyny tramwajowe, któri;: ~: l{A WA "' • . Wschód słońca 7 .45 w sWięta ą to: w rne zie ę o godz. 8,15 wiecz., a w 
Wysoką T · · p · z<l POZNA~.5Kl. p1>ni~dtiałek () godz. 4,30 po poł. i 8,15 wiecz. skrzą 

Wiadukt ten jest rzęsiście oświet:o0ny, a dJ połączyly tory ul. ramw:iiowei 1 rzeia · Zachód - 15.27 c• s1~ wenvą i humorem zabruwna komedia l\Iolna-
. d od ul Tramwajowej został ujęty \" Dzięki otwarciu nowej arterii komunikacy;· - Do inspektora pracy 13 obwod~ wpłynę- Dl .. d . 7 44 ra „Dalila" w wykonaniu: Skrzydłowskiej, Dywiń· 
Jaz_ . strony . orowe sharmonizowane z nej powstało dogodne i liardzo potrzebne połz la Il rośba związków za wj<Jowych o inter""'.en- ugosc ni~ . skiej, Dejunowicza, E. Dąbrowskiego, Kondrata i 
w~s~k.ie mury ~P •· czenie północno-wschodniej i po1udniowo-wscl1·J cię w sprawie zatargu 11 ?oznJ.ńskiego. O Jl<! Ubyło - 7.o3 innych. 
~otoczenia. dniei części miasta, co znakomicie usprawni k; fi.rma b<;dzie obstawała "< dalszym ciąg111 przy Tydzień 52. TEATR POPULARNY w SALI GEY.ŁRA 

Dr. med. munikację miejską i w i·ncznym stop~iu o~~~'\ I swych zamierzeniach w. ~ieru.nku zmiany s~- ~ Piotrkowska 295. 
1111 d I I ży przeładowane rucl_1em \ olowYm uhce K1hn stemu pr~cy tygodniowei ' .dz1enr;e1 -:-- w my.)t 'Poniedziałek: . w dniu 25. i 26 (!rUd!nia 0 godz. 4, 6 i 8 1•natg i·• ar - o 8; skie1rn i dr. St. Kogc1ńskl~so. .„~ cbo'WJ~\Zll)qCych u~ta\~ - f!rma PO~mna op~a- WINS ''UJEM" Wle'CZ, ws.pa~tały kal~jdoskop świąteczny 

li9 I co\\'ać nowy regu!am111, ktory bedz1e wyw1~- .... 1' • L t Pod h k " ctz· ł 
okulista I szony do w"l~du robotników na przeciąg 7 Jutro Szczepanowi · · "· ~ 0!n. ą z u ·11 em J. Olejnickiej, 

ORSTElNOWA „ „ .. ~1lczynsk1e11• Z. Korbianki , L. Jurdziń-
wznowll przylęcla Dr• B dni. W tym czasie robot"licy mogą składać Wschód słońca 7.45 sk1~1 •. E. _Rawa.kiego, B. Bctkowskiego0, W. 

AL· K!JSCIUSZKI 52, I p. tel. 165-17 • protesty przeciwko regu!a•ninowi do inS<pekc!i zachód _ 15.28. $m1g1e!sk1ego A I. Skorasiiiskiego. 
__ _. • choroby k6biece 1 akuszeria pracy, Dł ść d · 7 45 

ZASTANOW SJĘ' śRóD!t\IEJ~'Ó 2~ R ó =cl LA te:, 134
_
9

, Ubft~ :-- ~'.;3. swI~!~J;N~K6~z;oJJtl~W~1A 
Tydz1en 52 W niedzie'·ę teatr jest nieczynny. W ponie-

a do ezyszczenia metali, srebra, szyb i luster Przyjmuje od 10 - 12 i od 3 - 8 wiec..:. 2 n SIĄCE ABSOLWENTóW · działek i wtorek odbędą si<; specjr,lnc świątecL 
kupisz płyn . L~N~---- Dlł· spotka sle na zjctdzie koleżeńskim. ne przedstawienia. W oba te dni o godz. 12-ej --------- a R A u ~- w r. 1939 przypilda 2S-lecie istnienia MQ~kie ZAM!AST ŻVCZEril śWJ!TECZNYCH. da_na bę.dzie bajka „O raku-nicbor;iku i pstri\Z'l 

~ t ~ 
• ~ K [' go Oimn;izjum Miejskiego im . .J . Pils11dskiegu ~ dziwolągu", zaś na przodstawi:."11•11 po.potmlnio-1 rl~ a I~ Da lrl'lna Choroby skórne ł weneryczne w Lodzi i ,lS-'.·ecie pracy z.iwcdowej dyrektor" Wojewoda łódzki Henryk Józewski zamiast wym 0 godz. 4-tei bajb . o /~JC?J,u-~·1.kJ'"cz-

l 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, tc:'"oż i(mnazjnm p. Leona Starkiewicza. . życzeń złożył zł. 50. na rzecz Łódzkiego To\\ ku i o Sowizdrzale, co jeden kocltal szkc1e. a 

Przyjmuje od g. 8 do 1 1 od 5 do ~ wiecs., Na 5 stycznia 19a9 r. godz. 18 do lokalu l'(irr. Przyjaciół Dzieci Ulicy. ten drugi wcale". 
w niedziele i święta od g. 10-1 w pnł. nazjum Komitet Organiz:i~yjny zwołuje zebra- Druga cześć programu pr;oe<l<taw'eń świą-

·= , nie wszystkich b. wychnvanków dla omówie- NA SIEROT\'. te<iznych „KOTA'! obejmuje rcr~ tacie s~crcgu 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- niaprogramu o~~~~uroc~I~ S~rosta ~w~~wy ~~L P~~~qk ~- Pi~u~utwo~w li~r~ury ~icci~e~ w w~ 

l'lf lf •olldne, komplety. I po;ed7il.Cse eałul<• w F mie Steta11 fiłowac„ eg~ w ramach obchodu w maju przyszłego ro- nys zamiast ·Przesylania życzeń świątecznych konaniu zespolu artystycznego Teatru. 
a..1„ D•Jlr9r•f"•1• 1•J, t„11.. • J Il. Ul ku odbędzie się pierwszy zjazd koleżeński ot1:0 ofiarował zl.' 30 .....,, na sieroty i· dzieci bied- Biloty od 30 gr. do 2,30 (ze szatnią łącznie) 

'ł Z O O W S li A.. 5 2 - wyr6b wła101 ,.. Cear oi1kie Io 2.000 absolwentó.YL.. nych rodziców~ ~·· „ _ - _..____._ -- ~ kas1e Teatru (Al. Kościuszki 57. 

ie PIXIN to dobre mydło do golenia. 



Jak powstały świecidełka Cicha wioska za topoiami 
kto, re dz· , . . h . ? ma również swoje kłopoty IS wiszą na c 01nce . Historia, ja~ z b~jki... tak rozpoc~ynaj~ le, kt.óre w międzycz~sie bµjnie wrstrzelily 

• pisma francuskie opis gospodarki w 1edneJ ku niebu, przedstawiały zbyt mara war-
- _ .... F z wiosek nad Sommą, której mieszkańcy tość rynkową. Fabryki papieru nabywały 

Uc1ązl1wa fabrvkac1-8 5 z k I a n uch ozdo' b. od 21 lat nie płacili skarbowi. p~ństwa ani m. ateriał drz.ewny po katastr?falnie n_iskich 
li • grosza podatku. Swe uprzyw1le1owane sta ce·nach. Gmma: która spodziewała się ko-

nowisko zawdiięczali mieszkańcy wioski kasowych interea'ów z topoli, ualazła się 
Jak wyrabia się te lśniące cacka, błyskot 

ki, które tak zdobią c'iloinkę wigilijną? 
Odwierlziliśmy wytwórnię,gdzie znale­

źliśmy odpowiedź na nasze pytanie. 
Na sali ustawione są palniki gazowe, 

ziejące ogniem. Wzdłuż ścian wytwórni cią 
gną się półki, pełne przedmi·otów stkla­
nych o najrozmaiitszych kształtach, „wy­
dmuchanych" ze zwylkłych szklanych ru­
rek. 

Rurki szklane, sprowadzane z hut, ma­
ją długości mniej więcej po 1,5 metra. Pra­
cownik szklarski łamie je za pomocą spe­
cjalnego noża na krótsze części, po czym 
część tak~ poddaje działaniu dobywająice­
go się z pialniika ostrego płomienia. 

środek rurki stapia się szybko, tworząc 
częściowo rozpalon:ą do czerwoności ma­
sę szklaną. Teraz dzieli ją wytwórca na 
.dwie części. Otrzymane w ten sposób dwie 
nieduże rurki są z jednego końca całkiem 
stopione i pirzypominają kształt 

dwóch lodowych sopli, 
długo'ści ca 30 cm. Stopiony !koniec rurki 
poddaje się znowu działaniu ognia, po 
czym dmucha się z drugiej niestopionej 
strony. Dzięki ciśnieniu powietrza do wnę 
trza, ścianki stopfonej rurki pulchnieją, za 
okrąglają i przeobrają się w kształtną 
kulkę 

O ile chodzi 'teraz o wykonanie lkulki z 
jednej strony wkl~słej, natenczas rozgrze­
wa się ją raz jeszcze do czerwoności i przy 
pomocy metalowego ostrza wgniata się 
ściankę kulki. 

Aniołki, ~iazdorki itp. figurki wy­
twarza się w ten sposób, że rozpaloną do 
czerwoności i stopnioną na końcu rurkę 
wkłada się tą częścią ... 

do oapowiedniej formy 
w ten spCYsób~ że pozostały koniec sterczy 
wolno. Wytw{Jrca świecidełek dmucha w 
rurkę mocno. Miękkie ścianki szklane, znaj 
dujące się w formie wypełniają się powie­
trzem i przylegają do jej śdainek uzysku­
jąc dzięki temu odpowiedni kształt. 

Zemsta 
fi --

- Tatuś mi zabrał hulajnogę, a ja za­
b!orę kółka z maminego stolika. 

Warstwa szklana jest bardzo cieniutka Kulki matowe, oblepiane jak gdyby ma Bealcourt obrotnej administracji,, która mgle w trudnościach finansowych. Dla wy 
i przy najmniejszej nieostrożności może leńkimi luseczkami, wytwarza się w ten przed mniej więcej 30 laty zadrzewiła ota równania budżetu zabrakło jej akurat 400 
ulec rozbiciu. Z kolei wędrują przeźroczy- sposób, że gorące jeszcze, tzn. dopiero co czające wioskę bagniska topolami. Gaik franków, to jest tyle ile wy1nosiła nomi­
ste kulki i figurki do innego oddziału wy- wyjęte z promienia wkłada się w rozprosz topolowy dawał wiosce niezłe dochody. nalna wartość jednej przez gminę w swoim 
twórni, w którym nadaje im si~ farbę. Do kowane szkło. Inne ornamenty zew,nętrzne Na konto gaiku topolowego zaciągano kre czasie nabytej obligacji państwowej. 
każde.i kuleczki czy figurki wlewa się ma- wykonywa się za pomocą pendzelka, zwił- 'dyty, za które .pobudowan~ drogi, osus_zo- Zwrócon~ się. ~o ~rotekt?ra ~ pozw~leni~ 
sę, jakiej używa się także do fabrykacji żonego w zwykłej farbie emaliowej. no część bagms:k, zelektryf1~owan? gmmę, spr~eda_ma ]~dne1 obhgaCJI: Pom~waz 
luster. Fabrykacja świecidełek choinkowych I s~an~lizowano itd. w.szyst~1e te mwesty- obl!gacie zaks1ęgow.ane byty ia~o, maiątek 

Następnie wkłada się świecidełka do wymaga wielkiej zręczności, uwagi, a na ~Je me kos~towały gmmę an1 grosza. Kos~t gn;imy, który w m~s~ post~now1e~ franc~­
specjalnej wanienki z ciepłą wo'dą i obra- de wszystko wprawy i doświadczenia. 1c? prz~ks~ęgowano na . konto„. topoli. sk1ego pr~w~ adm1mstra~y1n.ego i est me 
ca się je na wszystkie strooy. Srebrna ma- Najmniejsze niedociągnięcie powoduje VV r.eszc1e ~ednak mer gmmy. dosze<lł ~o do od~tąp1e~1a -:- odpow1e?~.?ref~kta by­
sa pod wpływem ciepła przylega do ścian stratę w materiale i czasie. wmosku, ze topole,, k.tóre miał~ zaledwie ła zwięzła 1 kro!ka ~ „m.e. : Nie po~o-
kulek i figurek nadając im · J1śniący sre- Oto jak powstają świecidełka choin- 3 lata mogą okazac się zbyt w10tką p~d- s~ało zarząd.owi Ęmmy me ~nnego,_ 3ak 
brzysty kolor. kowe które dzi'ś zdobią zielone drzewka. stawą pod znac2:1ne bądź, co bądź obc1ą- sięgnąć do k1eszem obywateli. Kazdy ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~,~~~~~~~~~~~~~~ ·żen~ finansowe gm~y i puezornie necz mieszkańc~ gminy musi zapłacić 2kan~ 
- całą przeksięgował na konto papierów pań i 25 centymów. Suma niewielka. Ale wie-

Pa„miętam.~. 
stwowych. Za pieniądz oparty na topolach śniak francuski, przyzwyczajony przez ty­
zak~il 626 obligacyj państwowych. Był-0 le lat do ni~płacenia żadnych podatków 
to w roku 1911. Gmina w ten sposób ca- odczuwa to podw'ójnie dotkliwie. Ludzie 
ły swój majątek zł·ożyła w dani skarbowi w Bealcourt narzekają: „skończyły się 
państwa. I wszystko bylo by dobrze - dobre czasy„. skończyły!" 

Dziś, gdy w mej stercie wsponmień kopię, 
jak zecer stary w liter kaszcie, 
jak żywo s1ają mi w pamięci 
święta lat temu osiemnaście. 

W okopach zimnych za drutami 
na śnieżnych polach żytomierza, 
kiedy błysnęła pierws7.a gwiazdka, 
smutna odbyła się wieczeri.a. 

Wichrzysko wściekłe, lodowate, 
melodie grało swe zza Omska, 
chuchała w ręce pokostniałe 
żołnierska wiara spod Radomska. 

Nie jeden wojak razem ze mną 
wieczerzę tamtą dziś wspomina, 

' ' 

gdy wszedł do rowu z ciepłym słowem 
kapelan stary - poczciwina. 

gdyby inie powojenny kryzys. Młode topo 

Bez WZRlt;dD na poc:bOdZt!Di~ zwgc;zaio 
, ,~1 o anka prz1iela s~e wszedzde 

Pochodzenia „choinki" dotychezas nie Gdy jednak zapłonie w wigilię dzie-
j.J.Stalono. Do Polski przywędrowała bardzo siątkami świeczek, sącząc niby kadzielni­
późno, z południowyćn Niemiec, w lafach ca aromatyczna woń lasu, gdy w szkla­
pierwszego panowania Prusaków, między nych kulach odbijają się fantastyczne o­
rdkiem 1795 a 1805. brazki, nikt nie zastanawia się nad jej dzie 

W jaki sposób narodziła się w Niem-: jami. 
czech, nie wiadomo. jest jednak kwestią: Jest barwna, pię~na, strojna, błyszczą­
niewątpłiwą, że pochoclzeni'e jej jest zna- I ca - a o resztę niech się martwią uczeni 
cznie wcześniejsze i prototypów choinki I i książkowe mole. 
szukać należy, jak zresztą całej obr~ędo- ---------------­
wości Bożego Narodzenia, w zamierzch-
łych czaiSach pogań~kh, grecko-rzym- PODS"UCHANE 
s'kich i słowiańskich. ~ 

' W czasie bachicznych, wesołych satur I DOB~E WYTŁ.UMACZE~IE. 
naliów u Rzymian, istniał zwyczaj obdaro- - Tatus1~, co to J:St o~tym1sta? . 

. . . . . - -„- wania się w now rok zielon ał zk , -. Opty.m1sta, . ~OJ~ dziecko, to. 1est 
Wśrod cichych zyczen myśli biegły I · t „ Y b 1. . \g .ą . ą /człowiek ktory śn11e1e się nawet z naigor-
pod strzechy polskich, miłych chatek, • . zwa~ą „s rena , sy~i...do tzuiącą s1 ędzyc1?- szych przygód. . 
gdzie teraz jarzą się choinki _ wą 1 przynoszącą V4J arzonemu z rowie. , A . t ? 
nie jedna padła łza w opłatek Odmiana „streny" do dnia dzisiejszego za - p pes~mtis at . t t kt, _ 

.„ chowała się u RuMunów, u któryc'il. w ~ esrn:1s a, o 1es en, o, ego spo-

Nie jedno serce pod mundurem 
z żałości wielkiej zaszlochało, 
nie jeden pytał patrząc w niebo, 
c:zy z wojny wróci do dom cal<>.„ 

Łat temu z górą osiemnaście 
na białych polach żyfumierza, 
za zasiekami kolczastymi.„ 
przedziwna była to wieczerza. 

dzień nowego roku chodzą dzieci z przybra tykają te najgorsze przygody. 
nymi we wstążki pałkami i śpiewają oll<o- SYMU~ANT. . . 
Jicrmościowe piosenki. - Nasz nowy szef ma bardzo mtehgent 

ny wyraz twarzy. 
.J Nie jest też wylcluczone, że choinka - Możliwe. Ale zdaje mi się, że to sy-

jest przeniesionym !!a zimową ~orę prasło .muJant. 
wiańskim obrz~dem> ku croi Mai, na cześć PRZE.SI\DY, 
której przybierano - zielone gałęzie, fa~o Pani Kokosińska poucza nową służącą. 
wyobrażenie nowego tycia, co tradycja lu - A przy podawaniu do stołu, niech 
dowa dotychczas zachowała podczas Zie- Marysia pamięta, żeby tCl'lerze podawał z 
!onych Swiątek. lewej strony, a zabierać z prawej. 

I zadość siało się tradycji. W niektórych okolicach, jal{ w nowo- - Dobrze, dobrze _ zgadza się z 
·- - - sądeckim, choinka, zawieszona u pułapu uśmiechem politowania Marysia. - Niech 
Choć wraża kula w życie godzi, chaty, wyobraża jabłoń rajską i K:to wie, tak będzie! Ale nie wiedziałam, że pani 

! buchnęły głosy pod niebiosy, czy tego r<Ydzaju wytłumaczenie pięknego jest taka przesądna. 
gdy ksiądz zaśpiewał - Bóg się rodzi... zwyczaju, nie jest najbJi.ższe rzeczywisto- U MASARZA. 

A słowa mocne tej kolędy 
poniosły wiatry przez pustkowie 
do matek, ojców, by wiedzieli, 
że to śpiewają ich synkowie. 

· ści. W tych samych stronach, w ranek wi - Widzę, że pański synek ma najroz-
gilijny wieśniacy wyjetdżają, do lasu, po maitsze zabawki, ale dziwi<; się dia-

l 
ś~ieże gałą.z~i sosnowe „podłazy'', który- czego nie ma ani pieska, ani koUka. ' 
m1 przystrajają chaty. I - Nie mogę mu kupować takich pre­

Róż.ne nazwy ma choinka w gwarze i zentów bo zaraz porobiłby z nich !deł-
ROM. ludowej. 1 baski. 
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Powieść 42 

- Młodzieniec - to może niezbyt odpowiednie sło­

wo. Przesadzam nieco, bowiem ów pan ma trzydzieści 

sześć lub osiem lat, jest więc mężczyzną w pełni sił, 

w najpiękniejszym wieku. Jednym słowem akurat tyle 
lat, ile powinien mieć mężczyzna żeniący się w pełni 

świadomości czekających go obowiązków. 
- Ja sama zresztą mam trzydzieści dwa lata - rze­

kła swobodnie panna Celina. 

- Pod tym względem więc, jak i też pod wszystki­
mi innymi, sprawa przedstawia się doskonale. Nie można 
absolutnie sądzić, aby klient mego warszawskiego kole­
gi był łowcą posagowym. Sam jest bardZ-O bogaty, Świe­
chowski nie podał mi dokładnej sumy jego dochodów, 
ale ojciec ma rozległe posiadłości w Małopolsce i solidny 
majątek. 

P.anna Leśniewska uczyniła ruch, objaśniający, jak 
mało zwraca uwagi na sprawy fina.nsowe. 

Mecenas T-0porowski uśmiechnął się z roztkliwieniem, 
po czym ciągnął dalej swoje przydługie wywody: 

- I właśnie ten ojciec pragnie ożenić swego syna. 
Uważa, że młody człowiek doszedł już do wieku, w któ­
rym ~ależy uporządkować swoje życie. Młody kandydat 
do ~tanu małżeńskiego obraca si~ w nafwytworniejszych 
sferach stolicy. Ojciec mieszka na wsi w Małopolsce, ale 
syn stał się stuprocentowym „warszawiakiem". Przypu­
szczam, że to pani nie urazi, panno Celinko! Ojciec uwa­
ża, że takie urozmaicone i nieregularne życie było dobre 
dotychczas, kiedy syn jego potrzebował rozrywek µo 
trudach wojny, ale teraz czas już, aby unormował tryb 
życia. W rozmowie z mecenasem Świechowskim, do któ­
rego ma pełne zaufanie, 6w starszy pan prosił go o zn:t-

lezienie panny z dobrej rodziny, w odpowiednim wieku 
i o nienagannym wychowaniu. Nalegał bardzo na to 
ostatnie i mam wrażenie, że ta obawa przed zbyt nowo­
czesnymi p.annami jest bardzo charakterystyczna i pocie­
szająca. Pani, dotąd tak samotna, mogłaby znaleźć tro-
skliwego ojca i pewne oparcie. . 

- Ale jakiż jest ten syn? - zapytała Celina Leśniew­
ska, którą przyszły mąż interesował bardziej niż teść. 

- Mecenas świechowski chwali go bez zastrzeż~ń. 

Jest podobno bardz.o przystojny, doskonale wychowany 
i inteligentny, prawdziwy dżentelmen. Powiem nawet 
więcej: jest autentycznym arystokratą. Tę niespodziankę 

zachowałem na zakończenie„. Jeżeli wszystko pójdzie 
podług mojej myśli, a życzę tego pani z całego serc.1, 
droga p.anno Celinko, wejdzie pani do najlepszej sfery, 
zostanie pani hrabtną„: 

- Hrabiną?! - 1powtórzyła panna Leśniewska takim 
tonem, jakby ta rewelacja nie zrobił.a na niej zbyt silnego 
wrażenia. 

- Tak. ów młodzian nazywa się Oktawian hrabia 
Orthaber-Niziński - oświadczył adwokat uroczyście. 

Oczekiwał teraz okrzyku zachwytu lub niedowierza­
nia ze strony swojej pupilki, ale panna Celina spuściła 

tylko oczy I zaniemówiła. 
Prawdę powiedziawszy, wiel1kie perspektywy świ.ato­

we interesowały ją znacznie mniej, niż osoba samego 
pretendenta do jej ręki. Małżeństwo arystokratyczne było 
tak dalekie od jej dotychczasowych marzeń, że z.apomnia­
ła w tej chwili o nader trzeźwych okolicznościach, które 
mu towarzyszyły: małżeństwo z rozsądku, aranżowa11e 

przez dwóch prawników przy pomocy aplikanta, któ·y 
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sportowego - Klaudiusz Lityński; kroniki lokalnej .-. felik~ BibQl,,t za ogłoszenia J artykuły reklamQwe odP.,. ~· I?awl1kó:wn~ 

w porę sobie przypomniał o jej istnieniu i o jej posagu! 
Zaiste sytuacja dość prozaiczna! 

Nie słuchała już jednostajnego głosu adwokata, któ ·y 
udzielał jej dodatkowych wyjaśnie!l. Starała się w myśli 

odlworzyć przypuszczalne oblicze tego rycerza, któ y 
miał ją porw.ać z „Marysieńki". 

Nagle ogarnęło ją uhucie rozpaczy. Czyż mogła zo­
stać hrabiną Orthaber-Nizińską z takim wyglądem nie­
zręcznej i zastarzałej pel'lsjonarki? Z tymi wszystkimi 
małomicszczat'lskirni przywarami? Z jej nieśmiałoś1..1ą 

i obawą przed ludźmi? 

Mecenas Toporowski z pewnością uk,nywpł jej oczom 
jedynie nieosiągalny miraż. Oktawian hrabia Orthab::: r­
Niziński nigdy nie zgodzi się poślubić jej, gdy zobac,y, 
jak ona wygląda! Pomimo zapału i dobrych chęci adw·;­

katów, katastrofa nastąpi nieuchronnie przy pierwszvr.1 
spotkaniu! 

Nie czekając na odpowiedź, wstał już, aby się po­
żegnać. 

- A więc - zakonkludował przezornie - porol1J-

j 
mieliśmy się, prawda? Mogę napisać mecenasowi św·c:­

chowskiemu, że w zasadzie nie jest. pani przeciwna te!till 
małżeństwu? 

Dziewczyna byh zupełnie oszołomiona. Szepnęła: 

- Ale jednak, panie mecenasie ... 
Machnął ręką, nic sobie nie. robiąc z wahania pupHki. 
- Będzie to mariaż wspanhly! - wykrzyknął. 

Kiedy nieboszczyk stryj stawiał warunek, aby pani pkr­
worodny miał jego imię, nie przewidywał zapewne, że 
będzie się nazywał Andrzej Otha'ber-Nizińs'ld i że będzie 
miał herb hrabiowskH 




